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Dno 
zrady 
narodowej |EU 


IĄTROWA rozprawa prze. 
amo Adamowi Doboszyń. 

skiemu, wypełniona całko- 
wicie zeznaniami odpowiedzial. 
nego oficera przedwojennego 


PERSPEKTYWY KRYZYSU 
USA f w Ameglii 


powodują naprężenie stosunków 
amerykańsko-brytyjskich 


wywiadu polskiego, 
wińskiego, 
braz zdrady i zaprzaństwa sa 


nacji, pokazała w całej ohydzie 
cuchnące bagno i zgniliznę sana_ 
aparatu państwowego. 


cyjnego 


mjra No. 
odsłoniła ponury o. 


amerykańską opinię publiczną 


NOWY JORK (PAP) — Prezydent Truman złożył wczoraj 
oświadczenie, w którym przyznał, że Stany Zjednoczone znaj 
dują się w trudnej sytuacji gospodarczej, 

Jak wiadomo, prezydent Truman dotąd starał się uspokoić 


i bagatelizował w swych dotych 


Spróbujemy dziś rzucić snop$czągowych deklaracjach pogłębiającą się coraz bardziej depre- 


światła na jego „pracę''* po wy- 


buchu wojny. 
Szpiedzy niemieccy, 
4ędący przewodnikami inspira 


swymi gospodarząmi i 


dzieckiej działalności, 


Od lat wykonywali rozkazy% 
Berlina, a teraz ich usługi sta-| 
ły się Berlinowi szczególnie po- 


trzebne. 


ludzie 


gane statystyczne 
przeczywistość, nie mogą zama 


MOSKWA (PAP). — Czaso- 


-ipismo „Nowoje Wremia* oma 
cji niemieckiej, od lat związanik” = 


S ADWONTALONO, 108 iigus ay (9arcza Stanów Zjednoczonych 
A. 
gdy naród polski oraz cały blok 
antyhitierowski prowadził woj- 
nę z Niemcami. Na odwrót — 
okres wojny był okresem roz_# 
kwitu ich antynarodowej i zdra. 


wiając obecną sytuację gospo 


stwierdza, że nawet oficialne 
fałszujące 


skować faktu, że kraje kapi- 


Wobec ciągłego zwężania 
się rynku, poziom amerykań- 
skiej produkcji przemysłowej 


ZACHOWANIE WIERNOŚCIĘJUŁ od 6 miesięcy nieustannie 
DLA HITLERYZMU DYKTO-fspada. W porównaniu z listo- 


WAŁA IM IDEOLOGIA FA. 
SZYSTOWSKA, STARA, NIE. 
PRZEJEDNANA. NIENAWigógła się według oficjalnych da- 
DO LUDU POLSKIEGO, DOĘTYCH o 10 proc. 
RADZIECKIEGO, 
DO SPRAWY POSTĘPU Ipmina. że w czasie wielkiego 


WOLNOŚCI. 


Gen. SikorSki zdawał 


sprawę, czym był drugi oddziały 
sanacyjnego sztabu głównego » 
żakazał przyjmowania jego ofi-gi brakiem popytu, wszystkie 
cerów do służby wywiadowczej. 

Mimo to starzy sanatorzy zaj.i 


sobiegdukcji USA w ciągu 6 miesie- 


padem ub. r. amerykańska pro 
dukcja przemysłowa skurczy= 


„Nowoje Wremia* przypo- 
kryzysu w 1929 r. spadek pro 


cy wynosił 12 proc, 
W związku ze spadkiem cen 


opalnie amerykańskie w 
dniu 13 bm. przerwały pracę 


mują wiele stanowisk w rządziegta razie na okres tygodniowy. 


i w wojsku, a szczególnie w pol. 
skim wywiadzie na emigracji, 


Notowamia giełdowe wiad- 
zą o narastaniu głębokiego 


Znany agent niemiecki, mjr ży: kryzysu. Ogólna wartość akcji 


choń, poradził sobie w ten spo.f 
z osobistej 
protekcji zdrajcy francuskiego, 
admirala Da''ana i dostał się do 
służby wywiadowczej, wprowa- 
dzając do niej cały zespół swo- 


Sób, że skorzystał 


ich ludzi. 


Zwierzchmkiem żychonią stalk dain os 


się oficer sanacyjnej „dwójki**, 
płk, Gano. Również wiele innych 
odpowiedzialnych stanowisk w. 
wywiadzie na emigracji objęii 
dwójkarze sanacyjni, 


Poczynione przed wojną butnef 
zapewnienia płs. Miedzińskiego, 
wychowanka „dwójki* oraz $ta- A dokonał 
woja-Składkowskiego, że sanacjaj i 
na nieszczę-Ęj 
ście narodu polskiego spełniły 


nie odda wladzy, 


się. 
Najgorsze zdradzieckie trady 


cje sanacyjnych wielkorządcówi 


znalazły końtynnuację i ukorono. 
wanie w działalności na emigra- 
cji. 

Agent niemiecki od roku 1930, 


niejaki Mikiciński, pojawił sięg 


na emigracji uzbrojony w ko- 
rzystną opinię wydaną mu przez 


MSZ, Sosnkowski powierzył muB 


ważną misję zawiezienia do kra. 
ju instrukcji 1 


pieniędzy dia 


notowanych na Giełdzie Nowo 


22 lśncm — 
ndsłomiecie 


iKolumny Zygmunt 


WARSZAWA (PAP) W 
bm, odbyła się uroczy: 
stość wmurowania aktu erekcyj. 
nego pod Kolumnę Zygmunta. 
Na uroczystość: przybyli przed 
stawiciele władz państwowych 
oraz przodowniey pracy „Mosto 
stalu' 


b. r. 


Zgon 
Sofulisa 


LONDYN (PAP) — Agencja 


Reutera donosi z Aten, że pre- 
mier monarchistycznego 
ateńskiego, Temistokles Sofulis, 
zmarł ną udar serca w wieku 
88 lats 


Król Paweł powierzył misję 


organizacji podziemnych. Szpiezfj utworzenia nowego gabinetu do- 


nibmiecki Mikiciński kursowalftychczasoweniu 
oczywiście swobodnie między Pai ministrowi 


wicepremierowi 
Spraw zagranicz- 


ryżem a Warszawą i przywiózłjjnych, Tsaldarisowi, 


z Polski 
żonę. 


gen. Sosnkowskiemu 


Mimo ciężkich oskarżeń, wy-| Szwajcarię i Lizbonę Gahnowa 
suniętych przeciwko  Mikiciń- | dostała się do Londynu. 


skiemu i ostrzeżenia ośrodków 


żona i ryn Mikołajczyka z'o- 


podziemnych w kraju przez gen. | bozów koncentracyjnych wyje. 


Sikorskiego przed Mikicińskim, 
agent ten trzykrotnie jeszcze 
odbył raid na trasie Paryż — 
Warszawa i z powrotem, raz z 
poleceniem wojskowym, a dwu. 
krotnie z poleceniami politycz: 
nymi od Mikołajczyka i Kota, 

Żona szefa wydziału wywia- 
dowczego drugiego oddziału płk. 
Gano wyjechała w asyście ofice. 
ra niemieckiego z Warszawy fdo 
Berlina, gdzie podejmował ją 
szef niemieckiego wywiadu, ad- 
miraż Canaris. Z Berlina przez 


chali pewnego pięknego dnia w 
zagadkowych okolicznościach do 
Londynu. Oto niektóre tylko 
fragmenty „państwowej dzia- 
łalności'* emigracyjnych: dostoj- 
ników! 

Nic jednak nie czyni się za 
darmo — stwierdził major No- 
wiński — za usługę płaci się u- 
sługa. Za przetransportowanie 
przez Canarisąa Ganowej płk. Ga- 
no zapłacił mu materiałami wy- 
wiadowczymi, za podobne uskigi 
Mikołajczyk rewanżował się u. 


i „Kamieniołomów Dol- 
nośląskich'*, Aktu wmurowama 
wiceminister Golański, 

Uroczyste odsłonięcie Kolum. 
ny Zygmunta nastąpi w dzien 
jświęta Odrodzenia — 22 lipca 


rządu 


gsję gospodarczą w Stanach Zjednoczonych. 


jorskiej spadła od początku 
bm. o 3 miliardy dolarów. 

Począwszy od września br. 
tylko w przemyśle przetwór- 
czym straciło pracę 1.700 tys. 
robotników. Liczba bezrobot- 
nych wśród robotników prze- 
mysłu włókienniczego wynosi 
225 tysięcy osób, czyli 18 proc. 
ogólnej liczby. 

Kryzys w Stanach Zjedno- 


czonych jestrdotkliwie odczu- 


wany przez kraje marshallow 
skie. W kwietniu eksport kra 
jów marshallowskich do Sta- 
nów Zjednoczonych spadł o 
przeszło 27 proc. w porówna- 
niu z poprzednimi miesiącami 


br. 


Eksport Anglii do Stanów 
Zjednoczonych spadł o 38 pro 


cent w porównaniu z marcem 
br. 


NOWY JORK (PAP) — W 
Waszyngtonie i Londynie 


wszyscy zdają sobie coraz do- 
kładniej sprawę z naprężenia 


w stosunkach gospodarczych 
między Stanami Zjednoczony= 
mi a Wielką Brytanią, oraz z 
tego, że sytuacja ta może rów 
nież wywołać poważne różni= 
ce zdań w dziedzinie politycz- 
nej. 

Wyraz temu daje korespon- 
dent gospodarczy dziennika 
„New York Times* Hoffman, 
który w depeszy z Londynu 
pisze, że „rozpoczęła się nowa 
faza trudności £ nieporozu- 
mień w stosunkach angielsko- 
amerykańskich. 

Nieporozumienia ekonomicz 
ne między Anglią a Stanami 
Zjednoczonym: znalazły ostat 
nio wyraz w związku z zawar 
ciem brytyjsko-argentyńskicgo 
traktatu handlowego. 

Kulisy tych nieporozumień 
wyglądają następująco: zmu- 
szona ze względów politycz- 
nych do nabywania większo- 
ści swego importu na rynku 
amerykańskim, Wielka Bryta- 
nią walczy o utrzymanie swe 
go zapasu dolarów na pokry- 
cie zakupów w USA. 

Z każdym miesiącem jednak 
eksport ten ulega kurczeniu 
się, ponieważ ceny towarów 
brytyjskich są zbyt wysokie 
dla rynku amerykańskiego i 
ponieważ rynek amerykański 
jest coraz silniej nasycony 
własną produkcją. 

Dla utrzymania č tak niskie 
go poziomu życiowego swej 
ludności oraz oszczędzania do 
larów na najbardziej koniecz 
ne zakupy w Północnej Ame- 
ryce, Wielka Brytania ucieka 


sługami politycznymi. 
Przerażający jest łańcuch 
zdradzieckich, nikczemnych a- 
fer, jakie przedStawił mjr No. 
wiński sądowi. Nie sposób po- 
wtórzyć wszystkich, Najboleś- 
niejsze jednak, burzące krew w 
żyłach jest stwierdzenie świad- 
ka, że kontakty i drogi komn- 
nikacyjne emigracji z krajem 
opanowane były przez agenta 
hitlerowskiego wywiadu, mjr. 
Żychonia, protegowanego i osłą- 
nianego przez ludzi znacznie 
wyżej od niego postawionych, 
mimo, że o żychoniu mówiło się 
w Londynie niemal publicznie, 
że jeSt szpiegiem niemieckim. 


się do dwustrónnego handlu 
kompensacyjnego na „obsza* 
rze pozadolarowym'. 

Tego rodzaju posunięcia 
Wielkiej Brytanii wywołują 
jednak ostre protesty produ- 
centów amerykańskich prze- 
ciwko konkurencji brytyjskiej 
na rynkach świata — szcze- 
gólnie na rynkach południo- 
wo-amerykańskich. 

Na ogół panuje przekona- 
nie, że przy zwiększeniu naci- 
sku na Londyn, Stany Zjedno 
czone mogą jeszcze przeszko- 
dzić wprowadzeniu w życie 
brytyjsko-argentyńskiego trak 
tatu handlowego. 

Jednocześnie w Waszyngto= 
nie padają przestrogi pod ad- 
resem rządu, aby nie przeho- 
lował w polityce zmuszania 
Wielkiej Brytanii do podej- 
mowania decyzji sprzecznych 
z jej interesami, ż nie ujaw- 
niał zbyt brutalnie faktu, że 
Anglia nie jest sprzymierzeń- 
cem i partnerem Stanów Zje- 
dnoczonych, lecz satelitą. 


by kosić rzepaki. Niedługo, 


boj już około 10 lipca, rozpocznie 


Zbliża się okres żniw. Już ka jęz: kosiarki wyszły w pole, 


się sprzęt żyta. Toteż we wsz) stk 


ich ośrodkach maszyno- 


wych, resztówkach i majątkach trwają przygotowania i w 
pełnym toku są remonty maszyn. 
Na zdjęciu widzimy traktorzystę — mechanika z Państwo- 


wego Gospodarstwa Rolnego 
maszynę źniwną — snopowlią 


w Goślubiu, 
załkę kosiarkę. 


remontującego 


Najwyższa Izba Kontroli 
zbadała rachunki państwowe za 1945/46 r. 


WARSZAWA (PAP) — Dnia 
24 bm. pod przewodnictwem po- 
sła tow. M, Popiela (PZPR) od. 
było się posiedzenie sejmowej 
komisji skarbowo - budżetowej. 

W posiedzeniu wzięli udział 
przedstawiciele Ministerstwa 
Skarbu oraz Najwyższej Izby 
Kontroli. 

Referent generalny poseł tow. 
Rapaczyński (PZPR)  przedsta- 
wił komisji skarbowo _ budżeto- 
wej sprawozdanie z zamknięcia 
rachunków państwowych za o- 
kres od 1 kwietnia 1945 r. do 31 
marca 4946 roku, sporządzone 


przez Ministerstwo Skarbu i zba 
dane przez Najwyższą Izbę Kon 
troli. 

Po omówieniu całokształtu goa 
spodarki finansowej Rządu, re- 
forent zaproponował, aby wnio= 
sek przedłożony przez NIK o u- 
dzielenie Rządowi absolutorium 
wnieść na plenum Sejmu, 


W wyniku głosowania, zam- 
knięcie rachunków państwowych 
za okres sprawozdawczy oraz 
wniosęk NIK o udzielenie abso- 
lutorinm Rządowi, komisja przy- 
jęła jednomyślnie, 


sSanacyjni agenci Hitlera 


pchali Polskę do zgub 


Proces Doboszyńskiego odsłania potworn 


e 


bagno zdrady uprawianej przez piłsudczyków 


Poniżej zamieszczamy dalszy 
ciąg zeżnań majora Nowińskie- 
go, złożonych na rozprawie prze- 
ciw Doboszyńskiemu w ubiegły 
piątek. 


DOBOSZYŃSKI 
I TYSZKIEWICZOWA 
Na pytanie przewodniczącego, 
czy spotykał się w czasie swej 
służby: w II Oddziale z nazwis- 
kiem Doboszyńskiego, świadex 


stwierdza, iż nazwisko to jest 


mu dobrze znane, gdyż prowa- 


dził sam sprawę „afery Tysz- 
kiewiezowej'*. 
KARIERA 
HITLEROWSKIEGO AGENTA 
ŻYCHONIA 


Mjr Nowiński naświetlił na- 
stępnie szczegółowo aferę kpt. 
Jana Żychonia, który w roku 
1930 objął kierownietwo ekspo- 
zytury wywiadowczej Nr 3 w 
Bydgoszczy. Afera ta — jak 
stwierdza świadek — była dal- 
szym przejawem  inspiracyjnej 
roboty wywiadu niemieckiego. 
Właśnie-w roku 1930, kiedy po- 
wstają zastrzeżenia co do Sos- 
nowskiego, następuje jak gdyby 
zmiana ról, przygotowana przez 
wywiad niemiecki. Major ży- 
choń obejmuje ekspozyturę w 


PORZECZEK ERZE KYRCER A E PSY 2 CSKA WOZIE EO RZEZ OOOO O O PES ERO OZ 0. 


Zeznania mjra Nowińskiego 
dały gruntowną odpowiedź na 
pytanie, dlaczego Doboszyński 
ani przed wojną, ani w czasie 
wojny nie został zdemaskowany. 
Ale nie tylko to, Ujawnione 
przez świadka, fakty sprawiły, 
że proces Doboszyńskiego stał 
się jednocześnie sądem opinii 
publicznej nie tylko nad repre- 
zentowanym przez oskarżonego 
obozem „narodowym'', lecz tax. 
że SĄDEM NAD CALYM, ZA- 
RÓWNO ENDEOCKIM JAK I 
BANACYJNYM, WSTEOZNIO: 
TWEM POLSKIM KTÓRE: 
PROWADZIŁO NARÓD DO 
NIEUCHRONNEJ ZGUBY. 


Bydgoszczy pomimo, że nie by- 
ło precedensu, aby na stanowi- 
sko takie wyznarzano oficera 
bez ukończenia Wyższej Szkoły 
Wojennej, jak stało się w tym 
wypadku. Równocześnie niemal 
kasuje się ekspozyturę w Po- 
znaniu i Żychoń konceńtrujs w 
śwych rękach całość informacji 
na północy, 

Major Żychoń rozpoczyna pra 
cę przede wszystkim na terónie 
Gdańska z głośną reklamą. Roz_ 
głasza szeroko w Polsce, a na- 
wet na samym terenie Gdańska 
o swych 'sukcesach, 
się prowokacyjnie; 
polski 


Zachowuje 
każe grać 
hymn narodowy przed 
gdańskim prezydium policji, cho 
dzi w mundurze i nikt go nie 
rusza. W obstawionym przez a- 
gentów niemieckich mieszkaniu 
swej przyjaciółki odbywa spot- 
kania ze swymi agentami, a tak. 
że, nie bacząc na podsłuch, te- 
lefonuje swobodnie do swoich 
oficerów wywiadu. Niemcy nie 
tylko go nie likwidują, ale od 
wrotnie — sami reklamują go 
— między innymi napastliwymi 
artykułami prasy gdańskiej. W 
dwóch głośnych publikacjach 
propagandą niemiecka przedsta. 
wia go jako asa wywiadu pol- 
skiego. Świadek przypomina, że 
również i Sosnowskiego otoczyli 
Niemcy hałaśliwą reklamą, sła- 
wiąc jego walory, 


WYWIAD NIEMIECKI 
WPŁYWAŁ NA DĘCYZJE 
SANACJI 

Niezwykłe 
wzbudziły na sali sądowej u» 
jawnione przez świadka szeze- 
góły zaaranżowanej przez 2y- 
chonia tzw, akcji „ciotka”'. Po- 


legała ona na skomplikowanym produkcję 975 tys. ton 
niemiec- 


przeglądaniu poczty 


kiej w czasie jej tranzytu przaz 
terytorium polskie z Niemieg 
do Prus Wschod- 
rezultacie 


| centralnych 
nich. W tej akcji, 
która — nie mogła być niedo- 
strzeżona przez Niemców — za. 
częły trafiać do rąk wywiada 
polskiego niezwykle wartościa- 
we materiały, Tłumacząc kulisy 
świadek 
przedstawia cele tej wielkiej in- 


tej niezwykłej afery; 


spiracji niemieckiej, Łączyła 
się ona mianowicie z ogólną sy» 
tuacją polityczną, Niemcy chcia 
li wówczas przekonać Polaków, 
iż powinni stać się ich partnera. 
mi. Zmierzali do wykazania, że 
stanowią potęgę militarną, o któ 
rẹ Polska powinna się oprzeć, 
mające do *wyboru jedynie współ 
pracę z Niemcami lub ze Związ_ 
kiem Radzieckim, Wiadomości 
o potencjale wojskowym Nie- 
miec miały więc ilustrować je 
go szybki rozwój. 
(Dalszy ciąg na str. 2-ej), 
—— 


Plan przekroczony 
| a A KA 


Milion ton 
cementu 


WARSZAWA (PAP) — Zje. 
dnoczone Fabryki Cementu, pod 
ległe Centralnemu Zarządowi 


Przemysłu  Mineralnego, wypro* 


zainteresowanie |dukowały od początku b. roku 


|do 14 czerwca milion ton ce 
imentu, 
Plan półroczny, przewidujący 


został 
'tym samym przekroczony. 


Niech rosną porty polskie" 
w służbie pokoju! 


Str. 2 a 


Historia haniebne 


i zdrady narodowej 


-Nr 172 


Sanacyjni agenci Hitlera pchali Polskę do zguby 


(Dokokńczenie ze str. 1-ej) 


Tym samym celom służył nie- 
Jaki Kofer, adjutant ówczesne: 
go dowódcy hitlerowców w Gdań 
sku, który został zwerbowany 
przez majora Żychonia. Wtedy 
znowu popłynęły strumieniem 
ważne dokumenty i nikt począt: 
kowo nie zainteresował się tym, 
że materiały bardzo często nis 
leżały w zasięgu Kofera i nie 
wiadomo było skąd mógł je do- 
stag, 

` KULISTY 

„KRWAWEJ NIEDZIELI'* 


Major Żychoń nie przestrze- 
gat zupełnie konspiracji i chwa, 
lit się publicznie swymi sukce- 
sami. Świadek zwraca uwagę, że 
z ambulansów pocztowych wy- 
kradano już nie tylko przesyłki 
pocztowe, ale nawet broń ma. 
szynową, którą magazżynowano 
następnie w Bydgoszczy, Już 
przed samą wojną  poczynają 
przechodzić masowo na stronę 
polską — i to wyłącznie na od- 
cinku trzeciej ekspazytury — 
rzekomi dezerterzy niemieccy, 
którzy zamiast być kierowani 
w głąb kraju, umieszczani są 
wszyscy w Bydgoszczy, Jest rze 
czą zastanawiającą, ża właśnie 
w Bydgoszczy, w okresie tzw. 
„Krwawej Niedzieli** przejawi- 
ły swą działalność doskonale 
zorganizowane i uzbrojone bo- 
jówki niemieckie. 

Świadek cytuje jeszcze spo- 
śród afer, jakie miały miejsca 
na odcinku trzeciej ekspozytu- 
ry, sprawę dra Twardowskiego, 
który został wydalony za mal- 
wersącję z wojska, a następnie 
rozpoczął pracę w ekspozyturze 
w Bydgoszczy i zdekonspirował 
całą polską sieć wywiadowczą 
w Królewcu. Świadek nadmie- 
nia też, że aby dać możność 
szefowi ekspozytury — Życho- 
niowi wykazania się szczegól- 
nymi sukcesami, Niemcy „sprze 
dali(* mu rozmyślnie swych 
mniej ważnych lubi nieoptrzeb- 
nych agentów, tworząc mu tym 
samym opinię asa wywiadu. 

Reasumując świadek Nowiń- 
ski podkreśla, iż całość pracy 
trzeciej ekspozytury obejmowa- 
ła niemiecką inspirację wojsko- 
wą prawie w 90 procentach. 
Trzeba zdać sobie sprawę z te- 
go, że ta inspiracja na wąskim 
odcinku wywiadu wojskowego, 
rozszerzała się na odcinek polt- 
tyczny, chociażby wtedy, kiedy 
sprawy dochodziły do MSZ, na- 
czelnego wodza i innych decydu. 
jących czynników. 


ŻYCHOŃ I MAJER 
RATUJĄ „SWOICH“ 


W dalszym ciągu swych zez- 
nań świadek Nowiński omawia 
działalność organów IL Oddzia- 
łu, które nazywa wręcz kana- 
łami inspiracji niemieckiej, In- 
spiracja ta nie pozostawiała żad 
nych wątpliwości dla przełożo- 
nych, sprawujących wyższe funk 
cje w Oddzale II, którzy starali 
się zatuszować wszystkia kom- 
promitujące sprawy, Dowodem 


tego może być atera niejakiego 
Mamela, kolejarza gdańskiego, 
którzy przyczynił się do strace- 
nia przez Niemców jednej z naj 
lepszych agentek wywiadu pol- 
skiego. Kiedy  zainteresowano 
się, kto jest sprawcą tej afery, 
która miała miejsce na terenie, 
wchodzącym w zasięg ekspozy* 
tury Nr 8 — kierownik ekspo- 
zytury, mjr Żychoń rzucił podej, 
rzenie na kapitana Szymańskie- 
go. Dopiero dochodzenie, zarzą- 
dzone przez szofa sztabu, wyka- 
zało istotnego sprawcę — Ma- 
mela, ale sprawa została z kolei 
zatuszóowana przez kpt, Majera, 
szefa wydziału wywiadowczego. 


Również sprawa, 
umocnieniami 


związana z 
nadgranicznymi 


fw Prusach Wschodnich, nie zo- 


stała całkowicie wyświetlona, a 
sprawca nie został ukarany. 
Wiadomości dotyczące tych u- 
mocnień, dostarczane przez ofi- 
cera, podległego Żychoniowi, kn. 
pitana Millera, okazały się cat 
kowicie fałszywe. Śledztwo w 
sprawie Millera zostało jednak 
zatuszowane i przeniesiono ga 
jedynie na iung placówkę. In- 
formacje dostarczane przez mjr. 
Żychonia były, podobnie jak w 
wypadku Sosnowskiego potwier- 
dzane przez Niemców przy po- 
mocy innych „kanałów'* wywia- 
dowczych. Tak np. podstawiony 
przez Niemców agont dostarczył 
z Wiednia z Reichskriegsmini- 
sterium wiadomości, pokrywają- 
ce się z inspiracjami Żychonia, 
które ten rzekomo wykradł w 
czasie manewrów niemieckich w 
Prusach Wschodnich, 


WSPÓLNIE Z NIEMCAMI 
PRZECIW ZSRR. 


„Należy omówić jeszcze jedno 
zagadnienie — zeznaje dalej 
świadek Nowiński — a miano- 
wicie zagadnienie prowokacji i 
to prowokacji politycznej, poję- 
tej w jak najszerszym zakresie. 
Mniej więcej w 1937 röku, na 
granicy zachodniej Polski, na- 
stąpiło spotkanie kilku wyż- 
szych oficerów Reichswehry z 
majorem Żychoniem, jako kie- 
rownikiem wywiadu polskiego 
na tym odcinku. Byli to dele- 
gaci Abwehr-Abteilung, którzy 
zaproponowali (wywiadowi pol- 
skiemu współpracę na odcinku 
wywiadu przeciw Związkowi 
Radzieckiemu. Propozycja ta 
została przekazana szefowi Szta 
bu Głównego 


Mówięc dalej o działalności 
majora Żychonia, świadek pod- 
kreśla ciekawy fakt, że był on 
jednym z tych kierowników wy- 
wiadu, którzy pozostawali na 
swym stanowisku w ciągu dłu- 
giego czasu, aż do 1939 roku. 
Na ogół kierownicy ekspozytur 
wywiadu, nie mówiąc o szefach 
Oddziału I, bardzo często zmie. 
niali się, nie zachowując zasady 
ciągłości pracy, gwarantującej 
znajomość bardzo skomplikowa 
nych spraw wywiadowczych. 

Zeznania swoje na temat dzis- 
łalności wywiadu polskiego, koń 
czy świadek Nowiński przyposa- 
nieniem słów przewodniczącego 


Trybunału w sprawie Bosnow” 
skiego — płk, audytora Górec- 
kiego, który powiedział wów- 
czas do kilku oficerów II Od- 
działu: „Albo wy jesteście na- 
prawdę stowarzyszeniem łajda- 
ków, albo jesteście zgromadze 
niem skończonych durniów'', | 


ŚWIADEK POTWIERDZA 
AUTENTYCZNOŚĆ 
DOKUMENTÓW 

W trakcie dalszych zoznań 

majora Nowińskiego, przewod- 
niczący przedstawia świadkowi 
dwa dokumenty w celu stwier- 
dzónia autentyczności znajdują: 
cych się na nich pieczęci i pod- 
pisów. Jednym z nich jest arty- 
kuł pt.: „Inż, Adam Doboszyń= 
ski przed Myślenicami'*, zamie. 
szczony w kronice „Polska i 
Świat”* i opatrzony pieczątką 
„Ekspozytura Nr 2 Oddział 
Sztabu Generalnego‘, Drugim 
dokumentem jest pismo do sze- 
fa Oddziału II Sztabu General- 
nego, Przewodniczący zapytuje 


świadka, czy dokumenty te były 
w ekspozyturze Nr 2. 

Po dokładnym obejrzeniu do- 
kumentów, świadek stwierdza* 
„Obydwa były w ekspozytiize 
Nr 2 Sztabu Generalnego, a je- 
den w ekspozytirze Nr 8. Pod- 
pis mjta Żżychonia jest auten- 
tyczny, a pieczątki — również 
autentyczne — mówią o tym, że 
sprawa osoby oSkarżonego była 
rozpatrywana przez oddział byd 
goskiej ekspozytury Nr 2 i 3“. 

Na pytanie obrońcy o bilźsze 
szczegóły, dotyczące ekspozytu- 
ry Nr 2, świadek wyjaśnia, że 
była to komórka, zajmująca się 
dywersję, 


LUDZIE Z „DWÓJEI* TRZĘ- 
SLI SANACYJNĄ POLSKA 
Prokurator zadaje następnie 
pytanie, dotyczące „rodowodu“ 
ludzi, kierujących II Oddziałem. 
świadek zaczyna od wyliczenia 
nazwisk wyższych oficerów, któ 
rzy byli w Oddziale II, albo zaj- 
mowali tam wysokie stanowis- 


ka, przeważnie szefów tego od- 
działu. „W ciągu lat 1930 do 
1939, stanowisko szefa YE Od- 
działu. zajmowali kolejno płk. 
Pełozyński, płk. Euglisch, płk. 
Furgalski i płk. Smoleński, Po- 
za wymienionymi wysokie sta- 
nowiska w II Oddziale zajmo- 
wali np. płk, Beck, Szecel, Mio- 
dziński, Wieniawa, Hołówko, lu, 
dzie, którzy po wyjściu z IT Od- 
działu zajmowali kluczowe sta- 
„mowiska i kierowali życiem pó- 
litycznym Polski. To tłumaczy, 
że w Oddziale II przeprowadzą- 
no pewne szczególne zamierze- 
nia i pewną politykę, pojętą n 
wyższym. szezeblu'*, ; 
„Jesli chodzi o rodowód cato- 
ści tej grupy, to wywodzi się on 
z I Brygady Legionów Polskich, 
Oparcie I Brygady Legionów 0 
armię austriacką nie ulega kwe- 
stii, Jeżeli taka jednostka, jak 
I Brygada, a nawet komenda 
Legionów współpracuje z taką 
organizacją jak armia austriac- 
ka, to rzecz jasna, że i wywis- 


Wynalazczość robotnicza na nowych drogach 


Do niosła uchwała Komitetu Ekonomicznego Rady Ministrów 


Dnia 21 bm. Komitet Ekono- 
miczny Rady Ministrów podjął 
ogromnej doniosłości uchwałę, 
rogulującą sprawę premiowania 
wynalazców i racjonalizatorów 
za ich wynalazki, usprawnienia 
produkcyjne i pomysły racjona- 
lizatorskie, Uchwała ta znacz. 
nie upraszcza sposób i Ściśle w 
kreśla i przyśpiesza termin pre; 
miowania antorów pomysłów, 
ściśle też określa granice pre- 
mii, jakie mają prawo przyzna- 
wać różnej wielkości zakłady 
prag zjednoczenia, centralne 
za y i ministerstwa. 

Zgodnie z uchwałą badanie przy- 

datności każdego zgłoszonego 
pomysłu i zakwalifikowanie go 
winno nastąpić niezwłocznie po 
jego zgłoszeniu. W myśl uchwa. 
ły zakłady pracy i jednostki go- 
spodarcze, zatrudniające ponad 
100 osób, będą przyznawać i wy 
płacać premie do 10 tys, zł, z6- 
trudniające ponad 250 osób — 
premie do 25 tys, zł a zatrud- 
niające więcej niż 500 osób — 
do 56% tys. zł, prży czym we 
wszystkich tych zakładach — w. 
wypadku przyjęcia pomysłu — 
przyznanie i wypłata premii 
winna nastąpić w ciągu 14 dni 
od daty przyjęcia pomysłu ra- 
cjonalizatorskiego, usprawnienia 
lub wynalazku. 


Uchwała przewiduje również 
wyższe premię, a mianowicie 
premie od 5 do 100 tys. zł, któ- 
re mogą być przyznawane i wy- 
płacane za zgodą jednostek nad- 
rzędnych — zjednoczeń lub dy- 
rekcji wielozakładowych przed- 
siębiorstw, premie od 100 do 250 
tys. zł, które będą przyznawane 
i wypłacane za zgodą central- 
nych zarządów, oraz premie po 
nad 250 tys, zł, przyznawane 
przez właściwe ministerstwo, 
któremu dany zakład pracy pod, 
lega. 
padkach przyznawanie i wypła- 
ta pramii winno nastąpić — zg0 


W tych wszystkich wy-! 


dnie z uchwałą — w ciągu mie. 
siąca od uznania pomysłu, wy- 
nalazku lub usprawnienia. 

Uchwała Komitetu Kkonomicz 
nego zapewnia więc szybkie ba- 
danie i kwalifikowanie pomy- 
słów robotniczych, udziela szer- 
szych uprawnień niższym jed- 
nostkom gospodarczym 1 daje: 
gwarancję wypłacenia promii w 
możliwie najkrótszym czasie, 
stwarzając tym pamym dogodne 
warunki dla dalszego, coraz 
szerszego rozwoju ruchu racjo- 
nalizatorskiego i wynalazczości 
robotniczej. 


Realizacja tej uchwały Komi- 
tetu Ekonomieznego Rady Mini- 
strów spowoduje przełom w tej 
dziedzinie. Dotychczasowa prak_ 
tyka bowiem > niejednokrotnie 
nie tylko nie zachęcała; lecz po 
prostu często hamowałą rozwój 
ruchu racjonalizatorskiego. Zna- 
ne są liczne wypadki, kiedy róż- 
ne ważne pomysły racjonaliza- 
torskie przez długie miesiąca 
spoczywały w biurkach, nim do- 
czekały się rozpatrzenia ich 
przez odpowiednie komisje u- 
sprawnień, Znane są również 
wypadki, kiedy pomysły i pro- 
jekty wędrowały od instytucji 
do instytucji, nim doczekały się 
ostatecznego zakwalifikowania, 
Ale znane są również liczne wy- 
padki, gdy pomysły racjonaliza- 
torskie, usprawnienia i wynalaz_ 
ki zostały uznane, s niejedno- 
krotnie zastosowane, przynosząc 
państwu duże oszczędności, a 
autorzy ich przez długie miasią- 
ce musieli czekać — a wielu 
z nich po dziś dzień jeszcze cze, 
ka — na słusznie należącą się 
im premię. 


Temu stanowi rzeczy uchwała 
Komitetu Ekonomicznego osta- 
tecznie kładzie kres, określa bo- 
wiem ściśle terminy rozpatrywa, 
nia i 
. Należy stwierdzić, 


szość naszych racjonalizatorów 
i wynalazców pracowała — nie- 
raz miesiącami i latami — nad 
swóimi pomysłami, mająe na u- 
wadze przede wszystkim dobro 
swojej fabryki i dobro państwa. 
Mimo braków i błędów w try- 
bie premiowania wynalazców, 
ruch racjonalizatorski rozwijał 
Się u nas w szybkim tempie, 
przysparzejąc państwu wielomi- 
lionowycNoszczędności i przyczy 
niając się znacznie do przyśpie- 
szenia ' tempa rozwoju naszego 
przemysłu, komunikacji i budow 
nictwa. 

Uchwała Komitetu Ekonomicz 
nego to tempo jeszcze bardziej 
przyśpieszy. Przyczyni się ona 
do dalszego rozwoju twórczej my 
éli robotniczej dla dobra klasy 
robotniczej i naszego państwa 
ludowego. - ye 

Uchwała została podpisana. 
Teraz konieczną jest Szybka jej 
realizacja, Wdzięczne pole do 
popisu znajdę tu organizacjo 
partyjne w zakładach pracy, 
Rady Zakładowe i Komitety 
Współzawodnictwa Pracy, Win- 
ny one jak najszybciej z uchwa_ 
łą tę zapoznać szerokie rzesze 
robotników i personelu technicz- 
nego, Winny one jak najszyb- 
ciej „wyciągnąć z szuflad'' le. 
żące tam projekty i nadać im 
zgodnie z przepisami omawianej 
uchwały właściwy bieg, Winny 
one również od dnia dzisiejszego 
sprawować stałą i systematycz- 
ną kontrolę nad pracą Komisji 
Usprawnień, nad szybkim okreś_ 
leniem przydatności i jego za- 
stosowaniem, jak również nad 
szybkim i sprawideliwym pre- 
miowaniem autorów pomysłów 
i wynalazków. 

Tylko w ten sposób uchwala 
Komitetu Ekonomicznego Rady 
Ministrów będzie faktycznie zre 
alizowana i przyczyni się do 


premiowania pomysłów. | dalszego rozwoju ruchu racjoną, 
że więk. | lizatorskiego. b 


A P, 


dy tych dwóch organizacji mus 
szą być z sobą w Ścisłej łącza 
ności. Liczne sprawy, jak: Ja- 
worskiego, Bokolnickiego na fe 
renie Kongresówki, Kostka-Bier 
nackiego, jaśli idzie o kontrwy+* 
wiad, wszystko to Świadczy, że 
wywiad ten opierał się 6 wy* 
wiad austriacki, 


STARE KONTAKTY 
SZPIEGOWSKIE 

Po pierwszej wojnie śŚwiatow 
wej, grupa ta w dalszym ciągu 
pracuje po tej samej linii wy« 
wiadowczej, czego dowodem jest 
akcja POW. Najważniejsza jost 
tu działalność „Komendy Nas 
czelnej Nr 3'', która obejmowae 
ła swym zasięgiem teren Ukrai- 
ny i sięgała swoimi mackami aå 
do Moskwy, Na terenie Ukrainy 
pracowali wszyscy ci, którzy 
później w okresie niepodległości 
polskiej byli szefami Oddziału 
IT, a jeszcze później zajmowali 
najwyższe stanowiska w Polsce, 
Ekipa ta wróciła do Polski i staw 
ła się zawiązkiem faszystowakow 
sanacyjnej grupy, której funk» 
cję stał mię powojenny Oddział 
II. W czasie działalności tej gra 
py z ramienia POW na Ukrais 
nie, Niemcy nie stawiali jej tad 
nych przeszkód, pomimo, że xwsl 
czai POW na innych teros 
nach'*. 

Na pytanie obrońcy, czym tła 
mączy świadek fakt, że płk. Ma, 
jer przez przeciąg 9 lat był stas 
le na swoim stanowisku, pada 
odpowiedź majora Nowińskiegog 
„Płk. Majer został wysunięty da 
spełnienia pewnej roli i przy 
gotowany do jej spełnienia właś 


nie przez grupę: Miedzińskię 
Beck, Szecel itd.'* 

Rozprawa trwa. 4 
| ŚR 


Tow. Władysław Matwit 


przewodniczącym ZMP 


24 bm. obradowała w Wam. 


szawie ai T Związku 
Młodzieży. Polskiej. a 
W. związku z powołanić 


uchwałą Rady Ministrów w” 


20 bm. Janusza Zarzyckiego na 
stanowisko prezesa Centralne< 
go Urzędu Szkolenia Zawodo- 
wego, na wniosek prezydium 
Zarządu Głównego na stano 
wisko przewodniczącego Zarzą« 
du Głównego Związku Młodzie 
ży Polskiej powołano tow. 
Władysława „Matwina. 


Władysław Matwin urodził 
się w r. 1916 w Grodźci, jaka 
syn górnika. W r. 1933 skońs 
czył gimnazjum w Poznaniwy 
gdzie wstąpił na uniwersytet. 
W 1935 r. został skazany przez 
władze sanacyjne na 3 lata wię 
zienia za działalność antyfa= 
szystowską. Podczas wojn 
brał czynny udział w praca 
Związku Patriotów Polskich w 
ZSRR i był jednym z organie 
zatorów I Armii, 

Od 1946 r. pracuje na stas 
nowisku sekretarza  Komitete 
Wojewódzkiego PPR we Wroc 
ławiu, a po zjednoczeniu — 
jako sekretarz Komitetu Wo 
Jewódzkiego PZPR. Na Kongre- 
sie Jedności tow. Matwin wy» 
brany został członkiem Komi- 
tetu Centralnego PZPR. 


TEER TORI POZO IOWA JE NY WENTZ NEO JT YE ZJ ZYC DEEP UTEKO TT UOP EOS AE EK O AM 


czego nie zmienisz swego zajęcia. Dlaczego nie podasz 

się za inżyniera, któremu życie upływa na przyjemno- 

ściach i w dostatku? — mruknął Filimonow. , 
Liberman przepuścił odpowiedź mimo uszu i ciągnął 


W. Ażajew 
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Daleko od Moskwy 


Liberman pragnąc dotknąć Filimonowa, zaczął mówić, 
Że inżynierowie są na uprzywilejowanych warunkach 
przy budowie naftociągu i w ogóle wszędzie. Twierdził: 
dobrze jest inżynierom, wszędzie mają zabezpieczenie, 
pomoc, techniczne normy ułatwiają życie w każdym 


wypadku. 


— Na przykład wy, inżynierze Filimonow. — Czy tu 
wiecie cośkolwiek? Samochód musi być w porządku, 
musi mieć paliwo. Prowadzić samochód musi dobry szo- 
fer. I już! A jeśli tego wszystkiego się nie dostarczy, 
wszystko będzie stało i praca nie ruszy z miejsca! Ja 
zaś naprzykład mam milion kłopotów: ludzi nakarmić, 
ubrać, obuć, stworzyć im warunki życia. Matko kocha- 
na, żebym nawet miał pęknąć — jedzenie i ubranie mu- 
szę zdobyć!... Tak samo Fedosow. Żądasz od niego wszy- 
stkiego co tylko jest potrzebne, a jeśli otrzymujesz wszy- 
stko — to pracujesz. A ciebie wcale nie interesuje w ja- 
ki sposób Fedosow zdobywa to wszystko!... 


Filimonow jak zwykle milczał, albo ograniczał się do 
wyrzucania półsłówek. Liberman czuł, że udało mu się 


rozgniewać towarzysza. 


Jeżeli tak trudno być pracownikiem zaamatrzenia, dla- |. 


galej, — rozwijał swoją myśl: t 
— Dlatego, że wam inżynierom wszystko łatwo się 
daje i wszystkie wasze przepisy figurują od „a“ do Ta 
w książkach. Jesteście pewni siebie i zarozumiali! Mat- 
ko kochana, weźmy naprzykład inżyniera Kowszowa. 
Według wieku — to jeszcze chłopiec ,a rozumuje jak 
profesor lub rabin. Wszystko wie i nie istnieją dla nie- 


go żadne wątpliwości. 


— Pewność inżyniera Kowszowa płynie z jego głę- 
bokich przekonań — gniewnie odpowiedział Filimonow. 
— Nie jest chytry, postępuje otwarcie bez kombinacji. 
Jestem pewien, że nigdy nie kłamie, a jeśli coś robi, to 
nigdy nie myśli o osobistej korzyści. Dlaczego ci się to 


nie podoba 


Zaraz ci powiem dlaczego? Ponieważ sam 


nie posiadasz głębokich zasad, ani prostoty. Kiedy się 
z tobą rozmawia, odnosi się stale wrażenie, że niedopo- 
wiedziałeś czegoś. Dlatego też wielu skarży się, że trud- 
no się z tobą dogadać. Ty zaś nie możesz powstrzymać 
się, aby nie oszukać, chociaż nic z tego nie masz!... Dla- 
czego koniecznie chcesz nadać nieistniejące znaczenie 
swojej pracy, opowiadać, jak jest skomplikowana, a pra- 
cę innego lubisz pomniejszać? Dlaczego starasz się od- 


mówić każdej prośbie, a jeżeli spełniasz ją, to uprzed- 
nio robisz trudności i ostatecznie dajesz połowę mniej, 
aniżeli prosza? Czy pamietasz. ial nhamrałać ad Żeni? 


Wszyscy zgodzili się z nią, nikt nie oponował. Widocznie 
naprawdę nie lubisz ludzi, skoro tak im nie ufasz, 

— Matko kochana, cóż za oskarżenia! — krzyknął Li- 
berman. — Jeśli jestem taki, to należy mńie oddać pod 


sąd! 


— Niepotrzebnie przesadzasz. Nie wszystko w postę< 
powaniu człowieka musi być regulowane wyłącznie ko- 
deksem karnym. Gdyby tak było, to w tej chwili roz- 
mawiałbyś nie ze mną, a z sędzią śledczym. I nie tylko 
ty jesteś taki. Wielu pracowników zaopatrzenia postęs 


puje podobnie. Bardzo mnie 
scy jesteście tacy? 


interesuje, dlaczego wszy= 


— Dlaczego? — zawołał Liberman., Filimonow dot- 


nął go do żywego. 


— Widocznie bliska obecność różnych materialnych 
dóbr, własność chociażby i nie swoja — są tego przy- 
czyną. Jakieś bardzo żywotne bakcyle burżuazyjnej han= 
dlowości, przeszkadzają niektórym pracownikom za- 
opatrzenia w ich normalnym rozwoju. W ich umysłach 
wolniej niż u innych, zanikają pozostałości kapitalizmu. 
.— Bądź nieco ostrożniejszy z tymi pozostałościami 
kapitalizmu i burżuazyjną handlowością! Na zaopatrze- 
niu straciłem zęby,, życie straciłem i w swojej dziedzi- 
nie mogę dorównać, jeśli nie profesorowi, to w każdym 
razie inżynierowi! Ze sprawami aprowizacji zaczałem 
zapoznawać się jeszcze wcześniej, aniżeli z techniką! — 
bo od dziesięciu lat. Dzisiaj mam dzieki Bąqy, już czaty, 


| dzieści pięć lat. 


=C. d. n) 


keja która wzmacnia partiel 


Na marginesie przebiegu wymiany legitymacji partyjnych 
Wywiad z sekretarzem Komitetu Łódzkiego PZPR tow. Janem Grudzińskim 


| — Organizacja łódzka PZPR 
jest w toku akcji wymiany 
starych członkowskich ż kan- 


dydackich legitymacji partyj- |tymację otrzymało 


nych b. PPR i b. PPS na no- 
we legitymacje PZPR. Jak to 
już było niejednokrotnie pod- 
kreślane w wypowiedziach 
przedstawicieli kierownictwa 
maszej Partii, akt wymiany le 
gitymacji stanowi ważny etap 
w procesie umacniania marksi 
stowsko-leninowskich podstaw 
ideologicznych i organizacyj- 
nych naszej Partii. Nowa, jed 
nakowa dla wszystkich człon- 
ków PZPR, legitymacja partyj 
na jest symbolem osiągniętej 
po dziesięcioleciach rozłamu, 
jedności politycznej polskiego 
ruchu robotniczego, jednocze- 
śnie jest symbolem jedności 
Partii w jej walce o zbudowa- 
JA socjalizmu w naszym kra- 


— Dotychczasowe prace po- 
szczególnych organizacji par- 
tyjnych Łodzi i postawa mas 
członkowskich naszej Partii 
w czasie przyjmowania no- 
wych PZPR-owskich legityma 
cji partyjnych, świadczy wy- 
mownie o tym, że towarzysze 
nasi wymianę legitymacji par 
tyjnych traktują bynajmniej 
nie jako uroczystą formalność, 
lecz jako akt twórczy, nasy- 
cony treścią polityczną i or- 
ganizacyjną, mobilizujący do 
wzmożonej aktywności w każ 
dej dziedzinie życia politycz- 
nego, gospodarczego, społecz- 
rego i kulturalnego. 


— Bardzo często zdarzają 
się wypadki — cytowane już 
zresztą kilkakrotnie w prasie 
partyjnej — że towarzysze w 
chwili otrzymywania nowych 
legitymacji partyjnych, pu- 
„blicznie, w obecności wszyst- 
„Ach członków. organizacji i w 
obecności zaproszonych na ze 
branie licznych bezpartyjnych 
towarzyszy pracy, skłądają o- 
świadczenia, w których często 
w prostych słowach przyrze- 
kają być jeszcze lepszymi, niż 
dotychczas, członkami Partii, 
więcej się uczyć, więcej pra- 
cować nad podniesieniem swo 
jego poziomu ideologicznego. 
lepiej, wydajniej pracować 
przy swoim warsztacie pro- 
dukcyjnym: podnieść dyscypli 
nę pracy, wykonać i przekro- 
czyć swoje plany produkcyjne 
1 podnieść jakość produkcji. 


— Wszystkie te tak liczne 
fakty świadczą niewątpliwie 
© tym, że po zakończeniu wy 
miany legitymacji, siła każ- 
dej organizacji partyjnej, a 
tym samym į siła całej naszej 
Partii, jeszcze bardziej wzro- 
śnie, zasięg jej oddziaływania 
na rzesze bezpartyjnych lu= 
dzi pracy jeszcze bardziej się 
rozszerzy, Partia stanie się 
jeszcze lepszym przewodni- 
kiem mas pracujących na dro 
dze, wiodącej do socjalizmu. 

—:Na podstawie dotychcza- 
sowych doświadczeń akcji wy 
miany legitymacji partyjnych, 
stwierdzić należy, że jest ona 
na ogół zorganizowana spraw 
nie. Na czoło wybija się tu 
Dzielnica Fabryczna i Dziel- 
nica Widzew. Choć towarzy- 
sze pracowali tu bez nerwo- 
wego pośpiechu, choć zebrania 
przygotowawcze były tu na 
ogół dobrze zorganizowane, 
choć nie byłó żadnych posu= 
nięć, pozbawiających akcję jej 
głębokiej treści — na dziel- 
„nicach tych większość człon= 
ków i kandydatów otrzymało 
już nowe legitymacje. Tak np. 
w poszczególnych organńiza- 
cjach Dzielnicy Fabrycznej na 
20 bm, sytuacja przedstawiała 


| BUDUJEMY. 
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przyjmuje Redakcje 
„Głosu a 
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się tak, że na 362 członków i 
130 kandydatów organizacji 
przy „Księżym Młynie“ legi- 
już 314 
członków i 108 kandydatów, 
w „Nowej Tkalni“ na 363 
członków i 75 kandydatów o- 
trzymało już legitymacje 317 
członków i 65 kandydatów. Po 
dobnie przedstawia się sy- 
tuacja w organizacjach in- 
nych oddziałów PZPB Nr 1, 


— Na podkreślenie zasługu 
je ofiarna praca wielkiej rze- 
szy pełnomocników dzielnic- 
wych, którzy, doceniając zna- 
czenie akcji, dają z siebie 
maksimum wysiłku dla jej 
sprawnej organizacji i nie Da- 
cząc na przeciążenie pracą sta 
rają się przystosować czas ze- 
brań zarówno przygotowaw= 
czych, jak.i zebrań, na któ- 
rych odbywa się wręczenie le 
gitymacji, do wolnego od pra 
cy czasu członków organiza- 
cji. 


— Zarówno  pełnomocnicy 
dzielnicowi, jak i członkowie 
„trójek* partyjnych na zebra- 
niach przygotowawczych wy- 
jaśniają znaczenie akcji wy- 
miany legitymacji partyjnych, 
uczą członków Partii właści- 
wego stosunku do dokumen- 
tów partyjnych, a zwłaszcza 
do takiego dokumentu, jakim 
jest legitymacja partyjna, po- 
uczają, jak legitymację prze- 
chowywać, by nie być nara- 
żonym na jej utratę. W roz- 
mowach indywidualnych z 
członkami Partii i kandydata- 
mi. pełnomocnicy* zapoznają 
się z każdym członkiem Partii, 
poznają jego potrzeby i braki 
w pracy partyjnej, w wykształ 
ceniu politycznym, wskazują 
nieraz towarzyszom potrzebną 
iekturg, poznają trudności, z 
jakimi borykają się poszcze- 
gólni członkowie Partii, 


znacznie pomoże Komitetom 
Dzielnicowym i całej organi- 
zacji łódzkiej w dalszej pracy 
nad podniesieniem na wyższy 
poziom naszej pracy pattyj- 
nej, przy organizowaniu dal- 
szych kursów szkoleniowych i 
przy wysuwaniu nowych kadr 
kierowniczych zarówno w pra 
cy partyjnej, jak i produkcyj- 
nej i w administracji, 


— Uważamy jednak za ko- 
nieczne zwrócić uwagę, że pod 
czas tych korzystnych i poży” 
tecznych rozmów tu i ówdzie 
popełniane były błędy, któ- 
rych w dalszym etapie należy 
za wszelką cenę uniknąć. By- 
ły wypadki, że tu i ówdzie peł 
nomocnicy i członkowie „tró- 
jek" rozmowy indywidualne 
przekształcałi w pewnego ro- 
dzaju „egzamin“ z wiedzy po- 
litycznej danego członka Par- 
tii. Jest oczywiście korzystne, 
jeżeli pełnomocnik po prze- 
prowadzeniu całej pracy, po- 
trafi dać ocenę poziomu poli- 
tycznego całej organizacji i po 
szczególnych jej członków. Je- 
dnakże praktyka „egzaminu“ 
jest zupełnie niedopuszczalna, 
egzamin bowiem zdaje się po 
zakończeniu jakiejś szkoły czy 
kursu i to przed komisją egza 
minacyjną. A jak wiadomo, 
nie było w naszej Partii żad- 
nej takiej — uchwały, by wa- 
runkiem otrzymania nowej le 
gitymacji było zakończenie 
kursu, nikt też nie nadał ,.trój 
kom“ uprawnień komisji egza 
minacyjnej. 


— Były również wypadki in 
nego rodzaju błędów. Tak na 
przykład w Dzielnicy Widzew 
było kilka wypadków przenie 
sienia przez „trójkę“ człon- 
ków Partii do szeregów kan- 
dydatów bez uchwały organi- 
zacji partyjnej, z drugiej stro 


po-;ny w Rudzie Pabianickiej by- 


znają wreszcie zdolności i kwa ły. wypadki przeniesienia kan 


difikacje każdego partyjniaka. 
Sprawozdania pełnomocników 
niewątpliwie stanowić będą 
wartościowy materiał, który 


jdydatów do szeregów: człon= 


[ków Partii bez uchwały orga- 
jnizacji partyjnej i: bez wyko= 
nania wymogów Statutu (re- 


ferencje dwóch członków Par- 
tii). T jedno i drugie jest nie- 
dopuszczalnym naruszeniem 
Statutu Partii, pomniejsza zna 
czenie organizacji podstawo- 
wej jako jedynego dzniwa, de 
cydującego 0 przyjmowaniu 
nowych członków lub o prze- 
noszeniu członków do szere- 
gów kandydzetów. A jednym z 
zadań „trójki“ partyjnej jest 
właśnie podnoszenie znacze- 
nia organizacji podstawowej 
+: wyjaśnianie tego wszystkim 
członkom. 

— Wymienione tu wypadki 
były raczej wyjatkowe i nie 
ulega wątpliwości, że Komi- 
tety Dzielnicowe do ich po- 
wtórzenia nie dopuszczą. Nie 
ulega również watpliwości, że 
Komitety Dzielnicowe dołożą 
wszelkich starań, by szybko i 
dokładnie uporządkować ewi- 
dencję i całą dokumentację 
partyjną, gdyż ż w tej dziedzi- 
nie dały się ostatnio zauwa- 
żyć pewne uchybienia. 

Podsumowując całość dotych 
czasowych prac w akcji wymiaą 
ny legitymacji partyjnej stwier 
dzić należy, śż na ogół są one 
przeprowadzane dobrze i 
wszystko wskazuje na to, że 
akcja zakończy się w naszej 


organizacji łódzkiej we wła- 
ściwym terminie, a przebieg 
jej będzie prawidłowy i zgod- 
ny z założeniami. Akcja Wy- 
miany legitymacji na pewno 
wzmocni naszą łódzką organi- 
zację partyjną. 

Wywiad przeprowadził 

A. Perłowski . 


Zygmunt Gonicki — majster . 


i nauczyciel majstrów w PZPB Nr 2 
|. 


Majster Zygmunt  Gonicki 
szybkimi „krokami przechodzi 
przez wielką salę oddziału przy 
gotowawczego przędzalni. Musi 
się śpioószyć, bo nie łatwo jest 


KŃsziaicimy nowe kadry 


ezńsćcgwu związkowego 


Wśród wielu problemów, 
nad którymi obradował II 
Kongres Związków Zawodo- 
wych, znajdowało się również 
zagadnienie aktywu związko- 
wego. Z dotychczasowej, czte 
roletniej pracy Związków Za= 
wodowych zaczerpnięto wiele 
doświadczeń, które służyć bę- 
dą obecnie dla usprawnienia 
i rozszerzenia akcji szkolenia 
aktywu związkowego. 

W związku z uchwałami 
Kongresu, Centralna Szkoła 
Związków Zawodowych z po* 
czątkiem nowego roku szkol- 
nego, dokona reorganizacji sy 
stemu nauczania, Dotychcza- 
sowe szkolenie CSZZ było spo 
radyczne i dorywcze. Kursy 
były na ogół krótkotrwałe. W 
związku z tym nauczanie nie 
mogło objąć dostatecznie sze- 
rokiego wachlarza zagadnień, 

Obecnie organizowane będą 
roczne kursy, na których szko 
Hé się będzie każdorazowo po 
100 słuchaczy, wybranych spo 
śród poważnie zaawansowane 
go aktywu związkowego. 

Tematyka wykładów obej- 
mowąć będzie  marksizm= 
leninizm, historię ruchu robot 


niczego w Polsce i świecie ze| 


szczególnym uwzględnieniem 
Historii WKP(b), podstawowe 


wiadomości z historii Polski, |Ś 


ekonomii politycznej, geogra- 
fii, a także wykłady z języka 
polskiego i literatury polskiej 
oraz języka rosyjskiego. 

Z zagadnień gospodarczych 
omawiane będą zasady gospo- 
darki w ustroju demokracji 
ludowej oraz perspektywy bu 
downictwa socjalistycznego w 
Polsce. 

Z zakresu wykładów o te- 
matyce ściśle związanej z pra 
cą Związków Zawodowych wy 
kłądane będą: praca organi- 


i|zacyjna i struktura Związków 


Zawodowych, organizacja pra 
cy i płacy. W ramach tych wy 
kładów znajdować się będą 
również: organizacja współ- 
zawodnictwa pracy, ubezpie- 
czenia i akcja socjalna: gospo 


«w 


darka i finanse Związków Za 
wodowych, jak również wy- 
chowanie fizyczne i sport. 


Centralna Szkoła Związków 
Zawodowych w obliczu zmia- 
ny systemu nauczania, nie 0- 
granicza się do własnych do- 
świadczeń, ale nawiązuje kon 
takt ze szkołami centralnymi 
Związków -Zawodowych w 
krajach Demokracji Ludowej, 
a przede wszystkim z Central 
ną Szkołą Związków Zawodo- 
wych w ZSRR, 

Wyższą Akademia WCSPS 
w Moskwie udzieliła Central- 
nej Szkole Związków Zawo- 
dowych doraźnej pomocy przy 
opracowywaniu nowego pro- 
gramu szkolenia przesyłając 
materiały szkoleniowe, plany 
wykładów i programy naucza 
nia aktywu związkowego w 
ZSRR. Pomoc ta w dużej mie 
rze wpłynęła na unowocześnie 
nie i polepszenie programu na 
uczania w Centralnej Szkole, 
gdyż materiały otrzymane ze 
Związku Radzieckiego są bar- 
dzo precyzyjnie opracowane, 
zwłaszcza, jeśli chodzi o lek- 
turę pomocniczą. 

Szkoła Centralna Związków 
Zawodowych mająca już za 
sobą piękny okres działalno 
ci, wypuszczać więc będzie z 
murów swoich, naprawdę cen 
ny aRtyw związkowy, mogący 
objąć kierownicze stanowiska 
zarówno w organach związko- 
wych, jak i w administracji 
państwowej. 

Dyrekcja Centralnej Szkoły 
Związków Zawodowych nie 
zamierza poprzestać na zorga= 
nizowaniu rocznych kursów. 
Ambicją szkoły jest stworze= 
nie wyższej akademii związ= 
kowej o trzyletnim okresie na 
uczania oraz rozwinięcie nie 
tylko pracy szkoleniowej, ale 
także naukowo-badawczej. 

Prace szkoły nie ogranicza 
się do szkolenia na kursie, 
Absolwenci utrzymują stały 
kontakt z dyrekcją szkoły, ra 
ldza się z nią, gdy w Dracy na 


potykają na trudności i piszą 
o swych sukcesach, 

Szkoła zaś zamierza pogłę- 
bić i utrwalić ten kontakt ze 
swymi absolwentami, przez 
stałe wydawanie biuletynu in 
formacyjno-naukowego, który 
stać się 'ma nie tylko łączni- 
kiem pomiędzy absolwentami 
i szkołą, ale również pomocą 
w dalszym samokształceniu 
aktywu związkowego. 

W celu pełnej realizacji wy 
tycznych II Kongresu Związ- 
ków Zawodowych odnośnie 
szkolenia związkowego, w o0= 
kresie od 1 do 15 lipca br. od- 
będzie się w Gdańsku dwu- 
tygodniowa 'konferencją ropo- 
cza pracowników naukowych 
Centralnej Szkoły Związków 
Zawodowych ¢ szkół woje= 
wódzkich, będąca podsumowa 
niem dotychczasowych do- 
świadczeń w dziedzinie meto- 
dyczno-dydaktycznej oraz wy 
tyczeniem nowych dróg szko- 
lenia szerokiego aktywu związ 
kowego. 

Praca, jaką Związki Zawo* 
dowe wkładają w usprawnie- 
nie i umasowienie szkolenia 
jest świadectwem zrozumienia 
nowej roli ¿£ nowych zadań, 
jakie przed Związkami Zawo= 
dowymmi postawiło nasze ludo- 
we państwo. 

St. Karśnicki 


ZE EYZ 


„Szukajcie a znajdziecie* — 


powiada Pismo Św. Roztropna 


tá twskazótuka nie dotyczy chyba t: zw. pamiątek poniemieckich. 
Tych nie potrzeba specjalnie u nas szukać: zawsze je można 


jeszcze tu i ówdfie znaleźć. 


Czy to w postaci niezasnrtych 


starannie napisów czy też — najczęściej — w postaci rozmaitych 


druków. 


Oczywiście, tępimy wszelkie ślady podobnej niemczyz- 


ny: napisy likwidujemy, druki, rękopisy, pocztówki/ itp. nisze 
czymy, ale czy niezbyt — w niektórych wypadkach.. lekkomyśl- 
nie? Nie każdy papierek poniemiecki jest zwykłym /papierkiem, 


niektóre z 


nich mają wagę dokumentu. 


Oto, leżą przede mną arkusze wyrwane z książki handlowej pa 


niemieckiej firmy „R. Jacobi“. 


Ze szczegółowymi rachunkami: 


„Schweden — 1000, Schweitz — 390, Ungarn — 9522, Wisten- 
berg — 495..." itd. itp. Oczywiście na pierwszy rzut oka -— nie 
nadzwyczajnego, normalne świstki handlowe, lecz jeśli obej- 
rzeć je dokładniej, przeczytamy (str. 73, 1941, Dezember) — 


VATICANA (i rachuneczek: 2258 Rmkl. 


VATICAN — i sum- 


ka: 1180 (str. 75, Februar, 1942),. Czegóż to dowodzi? Ano, 
tego, że Stolica Apostolska roku Pańskiego 1941 i Anno Domi- 
ni 1942, w samym „środeczkuł ostatniej wojny, utrzymywała 
stosunki handlowe z hitlerowską firmą „R. Jacobi“ („Litzmann 


stadi“ — Adolf Hitler str. 85). 


Tuż po zakończeniu wojny papież — tak dobrze zorientowany 
obecnie, co się dzieje w „biednych, zniszczonych* Niemczech 
dzisiejszych — złożył oświadczenie przedstawicielowi francuskie- 
go „Matin'a”, że „nie a nic nie było mu wiadomo o prześlado* 


waniach hitlerowskich w Polsce“, 


Watykan był „odcięty“ cd 


„kontaktów z polskimi katolikami", nie był jednak np. „ad- 
cięty“ od handlu z firmą „Jacobi“. A ponieważ firma „Jacobi“ 
była dużą hurtownią artykułów kuchenno-domowych, znączy się 
— podczas wojny Stolica Apostolska jadła z rondli i gafnuszków 
hitlerowskich. Oczywiście, nie „zdając sobie sprawy”, iż ta aku- 
rat partia towaru mogła nawet pochodzić ze znasego źródła 


wojennych dostaw niemieckich: 


mów polskich. 


chociażby z okradzionych do- 


Nie nam nie wiadomo, aby okoliczność ta zepsuła: komuś w 
Watykanie tzw. dobry apetyt. Apetyt ten kože mu zresztą ko- 
rzystać ze wszelkich „naczyń hitlerowskich“? w sensie również 


i przede wszystkim — „ideologicznym, ~ 


dotrzeć do 56 maszyn, nie ła- 
two skontrolować pracę wszyć 
stkich robotników. 

Mimo, że jest cięgle:zajęty — 
a. może właśnie dlatego — maj 
ster Gonicki jest zawsze w do 
brym humorze, a wesoly u- 
śmiech rozjaśnie jego twarz. 

Nie wygląda na swoje 39 lat, 
a już zupełnie trudno uwierzyć 
że od 25 lat pracuje w -przę- 
dzalnictwie, 

— Wteześnie rozpocząłóm pra 
cp — mówi — i nie tak łatwą 


miałem robotę. Trzeba było u=]: 


kradkiem, za plecami majstra, 


podglądać jak poprawia maszy- | i 
nie | $ 
uczniowi pokazać i niechby tyl 

ko „stary“ zanważył — to już | 


nę gdyż sam nie chciał 


by była awantura. Nie pozwa* 


lali, strzegli swych „tajemnicy, |; 


Wiele jednak u tych maj: 
strów nasz towarzysz podpa- 
trzył, wiele nauczył — dodaje 
majster  Tzydorczyk — były 
uczeń Gonickiego. = 

— Nasz Gonicki dziś jest mì 
strzem pierywszorzędnym, ało ta 
jemnie swych nie pilnuje. Pod 
czas nauki powtarzał nam nie 
raz — „co umiem, tego was 
nauczę** — ale jak wy coś no: 
wego poznacie, nie zapominaj- 


cie o „starym'** — podzielcie 
się z nim. 
Nie tylko tow. Tzydorczyk 


przeszedł przez szkołę majstra 
Goniekiego. Gonicki rozumował 
słdsznie, że im więcej fachow- 
ców przeszkoli, tym sprawniej 
pójdzie praca, A pfacę potrafił 
ładnie zorganizować. 

— Wózkarzy z  przędzalni 
przerzuciłem ną stanowiska 
smarowników, ma smarowników 
przeszkoliłem na podmajstrzych. 
Teraz spokojny jestem, że w 
trzech zmianach naszej sali, za 


f E. Tam 


którą jestem odpowiedzialny, 
robota raźnie. idzie, 


A jdzie rzeczywiście raźnie, 


Zmniejszenie ilości odpadków, 


to wynik jego pracy. Majster 
Goniekt nie żałował nigdy czasu 
na mnukę, nie żałuje też słów 
na przypominanie  prządkom 
ich obowiązków. Chodzi od ma 
szyny do maszyny, sprawdza us 
stawienie wałków, a gdy tylko 
cokolwiek spostrzeże zaraż za. 
biera się do robaty, 


Ukończyła pracę pierwsza 
zmiana, już nie wiele czasu po 
zostało do końca drugiej, Lecz 
majster Gomicki wciąż jeszcze 
nie wychodzi z fabryki. 

— Jak jest robota, to trzeba 
ją skończyć, Przecież musi się 
dbać o to, by wszystko było w 
porządku — odpowiada prządce 
której naprawia ciągarkę. 

MS, 


? 


Korespondenci fabryczni piszą 


Niewykorzysiana maszyna 


W naszych zakładach, na od- 
dziale tkalni I znajduje się 
krochmalarka, która służyła 
przed tym do wzmacniania o- 
snów słabych. Od dłuższego już 
jezasu krochmalarka ta nie jest 
wykorzystywana całkgwicie, 
gdyż obechie mie trafiają się 
nam osnowy źle krochmalone, 

Uważam, ża takt stan rzeczy 
jest po prostu niedopuszczalny. 
Napewno znajdzie się w Łodzi 
niejedna fabryka cierpiąca na 


ca się przez to z poważnymi 
trudnościami. Wprawdzie dla 
naszych zakładów bardzo to 
wygodnie posiadać zapasową 
maszynę, ala nie wolno w taki 
sposób podchodzić do sprawy. 
Dobro naszego Państwa Ludo: 
wego wymaga, by każda maszy 
na, każde urządzenie było wy- 
korzystywane według swych cał 
kowitych możliwości, 

Niemniej ważną sprawą jest 


fakt, że obsługujący maszynę| 


brak krochmalarki i borykaję-|krochmalarz. wysoko kwalifiko 


manm o jp sal a") 


wany specjalista, również nie 
jest wykorzystywany należycie, 
gdyż z braku pracy na owej 
maszynie wykonuje on wszel- 
kiego rodzaju praca zastępcze, 
nia wymagające specjalnych 
kwalifikacji. 

Uważam to za. niedopnszczał 
ne marnotrawstwo, 


Tomicki Zdzisław 
korespondent fabryczny 
PZPW nr.25 ` 
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Reflektorem 


à Frankfurt, w czerwcu. 


Rzecz dzieje się w Mona- 
ehidm, w czerweu 1949 roku, a 
więe w cztery lata po tym, kie- 
dy. że strony zarówno amerykań 
skiej jak i angielskiej wypowio- 
dziano wiele bardzo pięknie 
brzmiących frazesów o koniecz- 
ności wytępienia hitleryzmu, t- 
karania zbrodniarzy wojennych, 
wynagrodzenia szkód i cierpień 
oiltrom faszystowskiego reżi. 
mi. 

Na pierwszej stronie pisma 
„anarchistów'* bawarskich uka- 
zała się krótka notatka pod na- 
stępującym tytułem: „Pani mar. 
Bzałkowa Emma Gosring zamie- 
szkała w hotelu „Deutsches 
Haus‘, 

Jak z tego widać, wdowie po 
zbrodniarzu wojennym Nr 1 — 
Gocringu powodzi się weałe nic- 
élo: ma w Bawarii niemałą i nie 
brzydką willę, a gůy przybywa 
w „Sprawach osobistych'* (jak 
głosi notatka) do Monachium, 
to rezyduje w nnjlepszym hote- 
lu „Deutsches Haus'*, gdzie za: 
równo służba jak i publiczność 
skadają jej dowody takiej czo- 
łobitności, jakby od czasów TMT 
Reichu nic się nie zmieniło. 
Warto jeszcze dodać, w jakich 
to „sprawach osobistych'* przy. 
jechała Erma Goering do Mo- 
nachium: zamierza ona, ni 
¡mniej ni więcej, tylko wnieść 
do władz podanie o zwrot jej 
skonfiskowanych kosztowności, 
których wartość w markach za- 
chodnich określona jest liczbą 
sześciocyfrową, 

W- tym samym czasie, kiedy 
„pani marszałkowa'* czarowała 
bawarskie towarzystwo w sals. 
nach hotelu „Deutsches Haus**, 
ogłosił sąd w Monachium naknz, 
mocą którego pewna liczba ro- 
dtin ofiar hitleryzmu, b. więć 
niów obozu ma opuścić przydzie. 
lone jej mieszkanie, gdyż po» 
wrata do niego pewien „zdena- 
zifikowany'*  Ortsqruppenleiter 
NSDAP, i ; 5 46 

Dokąd się udadzą wypędzeni 
exwięźniowie, jeżeli nakaz sądu 
zostanie potwierdzony? — Naj. 
pewniej do. baraków, bo w wil- 
lach mieszkają byli guuleiterzy, 
a Ww drogich hotelach tacy, jak 
pani Sontag jej otoczenie, 

+ 


4 m 

Hannower i miasta strefy brg 
tyjskiej — w tym samym mie- 
siącn 17919 roku. Zwiedził je 
właśnie dziennikarz angielski 
Alan Hodgson z „Daily Herald'* 
s tak o nich pisze. 

„W podziemiach  zrminowa. 
nych miast znajdziecie lukstso: 
we zsstauracje, gdzie stoją gte 
vokie, klubowe fotele, a podło. 
gi pokryte są miękkimi dywa- 
nami, Znajdziecie tam przyciem: 
nione światła, dobre zespoły mu 


zyki tanecznej, zobaczycie ste. 3 


ki i sznycie na talerzach, naj 
droższe marki win, najbardziej 
wyszukane delikatesy, no i oczy- 
wiście, wdzięczące się do „bo- 
gatych wujaszków'* kobiety w 
globoko wydekoltowanych suk- 
niach, 

A równocześnie w odległości 
bisu zaledwie metrów „miasz- 
kają'* trzy—cztery rodziny, stło 
czone razem w piwnicy i ledwo 
mogące wyżyć przy skąpych ra. 
ejach kartkowych. 

705.000 osób, woła Hodgson, 
gnieździ się po barakach i schro 
mach piwnicznych. 1.250.000 


mieszkań potrzeba w jednej tyl. 
ko Nadrenii—Westfalii, a tym- 


czasem w budownictwie pierw= 
szeństwo mają luksusowe maga. 
zyny, knajpy, dla czarnogiełdzin= 
rży i. domy publiczne. 

W Zagłębiu Ruhry, pisze 
dziennikarz angielski, przyżzii 
znówu do głosu dawni właści. 
ciele fabryk, ci sami, którzy 
przyczynili się najbardziej do 
rozbudowy machiny. wojennej 
Hitlera. W wiólu wypadkach ros 
botnicy drogą strajków prote- 
stowali przetiw tej neohitlerow. 
kiej okupacji Zagłębia, ale bez 
skutku,  Ifarespondent „Daily 
Herald'* zadaje w związku z 
tym pytanie: po czyjej właści. 
wie stronie stoją urzędnicy bry- 
tyjskiej Komisji Koutrolnej? 1 
sam znajduje na nie odpowiedź, 
że „oficjalnie'* mnszą zachowy. 
wać się neutralnie, jednak...“ 

e 

Na fotografii zamieszczonej 
w amerykańskiej gazecie „Stara 
nad Stripes'* widnicją potężne 
mury feudalńego zamku, a ma 
ich tle para rożeśmianych nało. 
dych ludzi: ona w welonie ślub- 
nym. Fotografin ilustrmje naj 
nowszy związek niemiecko-ame 
ryknański: księżniczka Oecylia 
Hohonzoliern, wnuczka ostatnie. 
go kajzera poślubiła amerykań- 
skiego inżyniera Harrisa, który, 
jako kapitan armii umerykań. 
skiej przyszedł w 1945 roku o- 
kupownć Niemty, a m.inn, i za: 
mek Heechinget, rodową siedzibe 
księżniczki, i 

Ślub odbył się, a jakże, z ca- 
łą paradę, z przyjęciem i z or- 
kiestra, z olbrzymim tortem ślub 
nym i z amerykańskimi przyja- 
ciółmi pana młodego, którzy po- 
stanowili należycie uczcić naro_ 
dziny nowej obywatelki amery- 
kańskiej — z domu  Hohenzol- 
lernów, 


Obok dziennika atmorykańskie 
go leży na moim biurku niemie- 
ckie pismo: tygodnik „Der Spic- 
gelt wydawany w Hannowerze. 
W tygodniku tym, nie należą- 
tym bynajmniej do specjalnie 
demokratycznych, nie źnalazłem 
wprawdzie fotosu roześmianej 


+ 
ję 


Komu się dobrze powodzi pod patronatem Anglosasów 
(Qa specjalmego korespomdemtia „Głosu**) 


roku „mieszkała“! w porzuco- 
nym bunkrze, żywiąc się odpad- 
kami i łupinami z kartofli, 

Rzecz gziała się w Hambur- 
gu; urząd opieki społecznej, zn- 
wiadomiońy przez. sąsiadów © 
straszliwej nędzy lokatorek bun- 
kra, przez pół przeszło roku nie 
znalazł możności przeniesienia 
Emmy Volpert do jakiegoś ki- 
ta, który zasługiwałby na mia- 
no — lokalu, 

W tym samym jednak czasie 


JIZON 


Z) w 


k 
b 


t 


inna Emma, Emma Goering ży- 
"ła beztrosko nad jeziorem To- 
gernsee lub rezydowała w mo- 
nachijskich hotelach, zabiega. 
jąc o zwrot narabowanych przez 
jòj „wielkiego małżonka'* klej- 
notów, klejnotów zdobytych ce: 
ną życią milionów istnień Indz- 
kich. 

Tak oto wygląda prawda o 
Bizonii, „raju”* dla nielicznych NOWA SOW AK, AWA ż 
i wybranych... W dniu 1 września 1849 roku otworzy swe podwoje nową 

LEOPOLD MARBCHAR wielka szkołą dla dzieci na Karolewie — przedinieściu Łodzł 


listy z Wybrzeża 


W krainie zaczarowanych jezior 


Blbląg ma w herbie 2 krzyże 


na białotczerwonym polu. Znak 
ten widnieje na potężnych nieg 
dyś śpichrzach, które dziś wy- 
palone i zrnjnewana 
się żałośnie w wodach kanału, 
odcina się wyraźnie od poczer- 
niałych ze starości murów śred 
niowiecznej bramy, znajdującej 
się 
miasta: Widomy znak polskości 
tej ziemi. j 


odbijają 


obeenie w samymi sercu 


W przeszłości swej Elbląg 


ma chlubuą kartę zmagania się 
z najazdem krzyżąckim. W XV 
REZ | wieku 
ex-księżniczki, ale za to foto-| 
grafię wynędzniałego, zżarteg” | 


należał? do Związku 


Miast Pruskich, który miał na 
celu prowadzenie walki z Zako- 


przez robactwo ludzkiego wid-|nem, Krwawili rycerze elbląscy 


ma, 62-lətniej bezrobotnej Em- 


my Volpert, która wraz z dru- 
gą bezrobotną od listopada ub. 
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Nocne spacery po Moskwie 


Godzina dwunasta w nocy. 
Na Placu SŚwierdłowa, na Placu 
Czerwonym, na Gorkiego ruch 
olbrzymi. Nieprzerwanym. sgiu- 
rem ciągną tróleybusy, taksów- 
ki, motocykle, Regulacja ruchu 
w tym olbrzymim mieście zna- 
komita. Z jednego chodnika na 
drugi przechodzi się tylko w ©” 
znaczonym. miejscu i milicjant 
regulujący ruch ma do spełnie 
nia specjalną rolę. Sygnalizacja 
świetlna, która wskazuje samý- 
chodom i przechodniom właści- 
wy moment mijania się wystar 
czy w zupełności, aby zlikwido 
wać możliwość wypadku, mimo 
to stoi jeszcze na skrzyżowa- 
niu człowiek:- mie spostrzegają* 


"PK" SPOR Z 


"cym  Świntła 

znnć dodatkowo gwizdkiem, że 
jeszcze właściwy | wają? Po jakimś czasie zjawia 
moment przechodzenia i ludzie 
karnie wracnją ra brzeg chod- 
nika. Tym się też tłumaczy, że 
w Moskwie nie ma prawie wy- 
i padków samochodowych. 
sdłem;: „prawio”, 
się zdarzają, 
wielkich 
% |gdy na stadionach stolicy zbie 
ra się po kilkadziesiąt tysięcy 
ludzi. 


uie nadszedł 


podczas wojny 13-letniej, dzię 
ki której na mocy pokojn za 
wartego w Toruniu w 1466 ro: 


sygnałów, daje | 


Napi- 
bo wypadki 
zwłaszcza w dni 


spotkań sportowych, 


Próbowałem kiedyś przejść 


na Gorkiego z jednego chodni= 
ka na drugi w miejscu nieoziua 
czonym, Gwizdek zwrócił moją 
uwagę, jednocześnie 
nie spojrzeli na mnie. Mieszka 
niec Moskwy jest zdyscyplina- 
wany i wie, że tylko obcy nie 
zna przepisów, 
zdrowie i życie 
dzieckiego. 


przechod- 


które chronią 
obywatela ra- 


Na Czerwonym Placu o pół- 


nocy tłumy młodzieży. To samo 
nad Moskwę, 
murów Kremla, Opierafh się o 
betonowe ogrodzenie wpatrzeni 
w wadę. Jeszcze inni śpieszą 0 
tej porze, trzymając pod pachąj 
książki. Najpiękniejszo koleżeń 
stwo świata — młodzież najróżi 
niejszych narodów i ras, chłop 
cy i dziewczyny. 


płynącą poniżej 


Przechodzą. 


pbak. Mauzoleum i wtedy gwar 
milknie na chwilę. 


Obok mnie stoi dwóch chłop- 


ców. Plecami opierają się o be 
tonowy murek tkwiący nad rze 
ką. Jedon z chłopców 
bałałajce, drugi 
nas przechodnie i żaden prze- 
chodzień nie zakpił, nikogo ich 
granie mie zgorszyło, bo i cóż! 
Jest wieczór, 
miasto powoli milknię, Komn 


gra na 


nnci, Mijają 


wofa szemrzeć 


Drugę niespodzianką — to Ka 
nat Warmijski Ma około 30 
km, długości i znajduje się 
przeważnie kilka lub kilkana- 
ście metrów ponad poziomem 
staczających go łąk. ` 


Dziwny jest widok — wody, 
wyniesionej sztucznie do góry, 
ujętej w umocnione drewniany 
mi balami — brzegi. Ale już 
całkiem fantastyczne sę pochyl 
nie. Jest ich pięć — następują 
po sobie w niewielkich  odstę- 
pach łącząc jeziora, których 
nie można było przekopać z po 
wodu znacznej różnicy pozio+ 
mów wód. 


W pewnej chwili, gdy kończy 
się kanał lub jezioro, statek 
wjeżdża na umieszczone pod 
wodą masywne, żelazne podwo* 
zie — ciągnione na linach, por” 
dobnie jak kolejka na Gubałów 
kę w Zakopanem. Podwozie to 
posuwa się powoli mod górę, 
dźwigając na sobie statek, po- 
tem zjeżdża do następnego je- 
ziora, gdzie „pasażer znów 
udaje się sam w dalszą podróż. 
Największa pochylnia liczy 24 
metry wysokcści. Pięć razy WA- 
bywają się te „przesiadki”, nba 
nim strudzony stateczek, prze- 
bywszy jeszcze dwie śluzy dzię 
ki którym z wyżej położonego 
kanału dostaje się do niższego 
i na odwrót, wypływa już na 
pełne wody. 


SAM NA SAM Z PRZYRODĄ 


Przed nami rózciągają się 
gładkie tafle jezior.  Jezicra: 
Piupwskie, Bąhrockie,  Duckię, 
Drwęckie, — Czarna jak atra 
ment woda świadczy o znacznej 
głębokości. Szumią i kjadą się 
z przypływem fali przybrzeżne 
szuwary, w których kryje się 
ptactwo wodne, Prawdziwy to 
raj dla kaczek, perkozów czap 
l, dzikich łabędzi, kormora- 
nów. Przylatują tutaj z nad 
morza Żarłoczne mewy, napeł- 
niające wrzaskiom powietrze. 
A z obu stron wody stoi czarną 
i zwarta ściana boru, na który 
składają się drzewa-olbrzymy, 
drzewa-mocarze. Tylko tutaj, 
na Warmii pozostały jeszcze 
tak wspaniałe bory. Najwięcej 
w nich sosen, jodeł i świerków, 
lecz gęsto rozrosły się także 
modrzewie, dęby i buki, olchy, 


Cicho tu i spokojnie, nawet 
tramwaje sung bez pośpiechu 
— nikt nie skacze, nie wysiada 
w biegu, nie zwisa na Stop: 
niach — co-dziwne się wydnje 
przybyszom z Łodzi lub War- 
szawy,  przyzwyczajonym do 
tłoku i gorączkowego  pośpie- 
chn. Ale najciekawszy jest wi 
dok pociągu jadącego sobia naj 
spokojniej w święcie — ulice- 
mi miasta tuż obok lnii tram 
wajowej, w samym centrum El 
bląga, Gwizd i sapanie lokomo- 
tywy jest tak dobrze znane 
przechodniom, jak dzwonek 
tramwaju, Zatrzymuję się na 
chwilę witając z uśmiechem ma 
ły parowóz i kilka niewielkich 
wagonków pasażerskich, sung: 
tych między murami kamienie. 
Jest to podmiejski pociąg, któ 
ry w ten sposób skraca sobie 
drogę szybciej zdążając na dwo 
drugiej wojny|rzet, 

TAM, GDZIE STATEK 
JBDZIE LĄDEM 

W przystani elbląskiej koły- 
szą się liczne, biało-czerwone 
statki. Wypływają stąd na Za 
lew Wiślany, albo też- przedzie 
rająę się w głęb lądn misterną 
siecią kanałów i jezior. Urocze 
są te wodne drogi, lecz naj: 
piękniejszy z mięknych jest 
szlak wiodący z Elbląga do 
Ostródy, Jedyna to na całym 
świecie trasa, znana nie tylko 
z piękna krajobrazu, lecz z 
tzw. „pochylni“, Cała trasa jest 
jedną wielką niespodzianką. 1] 
godzin podróży spędzamy nn po 
kładzie statku, urzeczeni pięk- 
nem natury. 


ku ziemie te zostały włączone 
do Królestwa Polskiego. 


W wyniku 
światowej urocze pełne drogich 
nam pamiątek stare miasto le- 
gło w gruzach. Uległy zniszczę 
niu potężne zabudowania stocz 
ni, która stanowiła Arsenał 
zbrojeniowy hitlerowskich Nie- 
mieć, _ © 

Powoli dźwigają się z ruin 
domy w nowej dzielnicy miw 
sta, tonącej wprost w zieleni, 
która zapełnia szerokie, wygod 
ne ulice, Ponad 40 tysięcy mie 
szkańców — przybyszów z tā- 
łej Polski — nadaje miastu cał 
kowicie polski charakter, Od- 
budowuje się stocznia, pracuje 
„pelmę parą* browar, prodnku* 
jacy wyborowe piwo na eksport 
— znany porter elbląski, 


w tym mieście istnieć kilka ty 
godni temu i Chńczykom wolno 
będzie wejść do dzielnic zamie 
szkałych do tej póry przez An- 
glików, Amerykanów i Francu- 
zów i w ten sposób demokra- 
cja chińska pouczy kosmopol:- 
tów, że rak granic nareszcie 
na coś się przyda: na władanie 
na swojej ziemi, na to, aby 
ciemiężcy i gnębiciele mogli o~ 
puścić kraj ujarzmiony  rozbo- 
jem i pożogą. Kosmopolici „nie 
uznający“ granie nie  zburzą| 


to przeszkadza, że pod gwiazda 
mi majowej nocy chłopcy śpie 


się trzeci chłopak i staje obok 
kolegów. Milczy j wtedy grają 
cy powiada: no Miszka zatgie- 
waj. I wszyscy trzej śpiewają 
rázem. 

Parogodzinny nocny spacer. 
Moskwa jest miastem młodzie- 
ży, ale nia widziałem młodzie- 
ży  krzyczątej,  popychającej 
się, łobnzerskiej, Nikt nikogo 
nie zaczepia, nie słyszałem o- 


belżywych słów, nikt nikogo oczywiście granie „klasowych il graby i wysmukłe, srebrnolist- 
nie łejaŁ Wszyscy bez płasz-|7asowyeh swoich miast, nie Toz|nę brzozy. Z wysokich traw, 
czów, noc jest ciepła. Mijan| biję cienkich drzwiczek wago-| okalających brzegi wody -miga 
mnie Rosjanie, Chińczycy, Kir- nów dzielących białych oa Ją nastawione czujnie uszy sar- 
gizi, Kozacy — tò nie zwrsca| CZardych, nie otwórzą szeroko|ny lnb rogi jelenia. 

niczyjej uwagi. z mani eai W iaa e TERA Row. 


szyngtonie dla swych obywate- 
li o czarnej skórze, chcą nato- 
miast znieść granice państw, 
by móc bez przeszkód godpo- 
rządkować je swym imteresom, 

Czy pamiętacie piękny utwór 
Marszaka o Mister Twister 
Mieszkałem właśnie w tym ho: 
telu, w którym ten „obywate! 
świata” mie chciał zamieszkać, 
ponieważ przebywał tam Mu- 
rzyn, Siedzę z Murzynami i 

Nńczykami przy jednym sto- 
Je, jeździmy tą samą windą, 
spacerujemy po Czerwonym 
Placu. 

Późną nmocę Krem] rzęsiście 
oświetlony. Czerwone gwiazdy 
zdobiące wieże wydnią się by 
zawieszone w czarnej przestrze 
ni Nad murami Kremla oświe- trzymy urżeczeni na tę krtinę 
tlone okna, Jeszcze wyżej, w czarów, Naprawdę, piękny to 
spokojnym wietrze rozwija się kraj. Wystarczy mhz go zoba 
powoli czerwony sztandar. czyć — aby pokochać na zas 

WSZE, 


S. wygoda | H. Bamsonowska 


siadły się gdzie niegdzie ma 
wyższych terenach, jedno dale- 
ko od drugiego. Stąd i charak- 
terystyczne cechy osiadłych tu 
od wieków mieszkańców: są 
małomówni, zamknięci w sobie, 
przyzwyczajeni do obcowania 
z przyrodę. 

Wjeżdżamy w kanał Ostródz 
ki, Jest tak wąski, że zwiesza- 
jące się z obu stron konary 
drzew, tworzą ponad wodą u- 
rocze girlandy. Woda pokryta 
zielonkawą rzęsą. Powietrze pa 
chmie wilgocią, żywicą i suka- 
mi bujnej roślinności. Czasa- 
mi ukazuje się z daleka malow 
niczy most. Wydnje się wtedy, 
że to nie my, lecz on płynie ku 
nam wdzięcznie wygięty, zielo- 
ny od porastającego mchu. Pa 


Nie szukajcie w Moskwie ża 
dnej „dziwności*, Paryż, Lon- 
dyn; New Jork i do nie dawna 
jeszcze Szanghnj mają swoje 
dzielnice dla czarnych i bie- 
łych dla żółtych i czerwono- 
skórych i tam szukajcie dziw- 
ności ale już bez cudzysłowu: 


W stolicach, które wymieni- 
łem, człowiekiem postępowym 
jest ten, który powiada, że Mu 
rzym jest także człowiekiem, 
że żółty jest również człowie- 
kiem. Tu, w Moskwie zrozumia 
łem, że to za mnło, że posiadał 
prawo być człowiekiem, to o 
wiełe za mało: w Moskwie Ro- 
sjanin jest Rosjaninem, Chf- 
czyk Chińczykiem, Kirgiz Kir- 
gizem. Jest nie tylko ezłowie-. 
kiem — jest członkiem okre- 
ślonego narodu. Tutaj każdy| 
jest dumny, że pojęcie człowiek! 
łączy się z określeniem naród 
i że każdy naród jest równy. 

Wspomniałem o Szanghejn 1 
wiem, że „dzielnioę* mrzestały 


. 
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Gmina Wierzchlas 
przeprowadza rejestrację analfabetów 


Dnia I czerwca rb, w gminie |stwierdzono, że na terenie gmi- 


Wierzchlas, powiat wieluński, 


ny, jest 80-ciu analfabetów i pół- 


zorganizowano społeczny Komi. |analfabetów: Warto podkreślić. 


tet do walki z analfabetyzmem, 
W pierwszym rzędzie .przystąpio- 
no do rejestracji niepiśmiennych. 

Przy pomocy rozmów przepro 
wadzonych z dziećmi w szkole, 


iż w komisji znajdują się byli 
wychowankowie szkoły podsta. 
wowej w Wierzchlasie, a obec. 
nie członkowie 
Z. M.P. 


GŁOS GCHŁOPSET 
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Potrzebni nam są technicy 


wodno-melioracyjni Ek. 
Regulacja rzek ma doniosłe znaczenie dla gospodarki rolnej 


Już wkrótce znaczna ilość słu- nauki i zawodu, 
chaczy liceów technicznych opu-| Polska Ludową potrzebuje li- 
ści progi szkolne ze świadectwa cznych wykwalifikowanych kadr 
mi ukończenia tych zakładów inżynieryjna - technicznych. Po. 


miejscowego naukowych. Stanie przed nimi za trzebuje ich szybko rozwijający 


gadnienie wyboru dalszej drogi się przemysł oraz rolnictwo, dą 


"BECZCE Z p ooo SEZ 
Rosną kadry fachowców-rolników 
Młodzież Szkoły Rolniczej w Blichu odbywa praktyki wakacyjne 


Już wakacje. Na  gwarnych 
zawsze korytarzach i boiskach 
panuje cisza, Również jest cicho 
w salach wykładowych. Zdawać 
by się mogło, że gmach Liceum 
Rolniczego w Blichu koło Łowi. 
cza pogrążył się w zasłużonym 
śnie wakacyjnym. Ale to tylko 
pozory. Wystarczy zajrzeć do po 
kojów internatu, aby przekonać 
się, że szkoła nadal gości swyżli 
wychowanków, 24 równo zasła. 
nych łóżek są najlepszym tego 
dowodem. Czyżby repełenci, szy 
kujący się źmudnie do popra- 
wek? Niel Tą grupka mło- 
dzieży — to dwie pierwsze kla- 
sy. przebywające na wakacyjnej 
praktyce, Starsi w liczbie 110 wy 
jechali w województwo szczeciń 
skie, najmłodszym przypadła w 
udziale praktyka w swej włas- 
nej szkole, 

— Pracy mają moc — mówi 
kierownik szkoły — a będzie jej 
jeszcze więcej, 


ko 27 ha ornej, reszta — to łą- 
ki, sady i ogrody. Praktyka nie 
ogranicza się ściśle do pracy w 
polu, sadzie lub ogrodzie. Założe 
niem naszym jest dać młodzieży 
wiadomości teoretyczne i prak- 
tyczne, dotyczące również hodo- 
wli. 

W trakcie rozmowy zwiedza- 
my zabudowania gospodarcze 
szkoły. Obora. Szereg stanowisk 
„Mszdłuż białych ścian. Biało i wi- 


edno. Podłoga *wybetonowaaa, |. 


przecięta podwójnym śladem na 
krytych ścieków. Wodociąg, 2 
boku wiadra na wodę, szczotki i 
zgrzebła. Nad każdą zagrodą ta- 
blica, informująca o wieku kro: 
wy, jej wydajności mlecznej, da- 
cie pokrycia itd. 

' — To jest „Czarnula”*, nasza 
przodownica, najlepsza krowa w 
oborze. — odzywa się kierownik. 
— Wydajność dzienna 36 litrów 
mleka, Jest to swego rodzaju re 
kord, pomimo, że nasze krowy 
(czarno - białe nizinne) są na. 
ogół wysoko mleczne. 

A oto obok chlewnie. Pomru- 
kiwania i chrząkania 38 źrących 
świń czynią niezbyt harmonijny 
koncert. Chlewnia nastawiona 
jest na wychów rasowego ma- 
teriału zarodowego. — Te 38 
świń — to potomstwo wychowa. 
nych tu, w chlewni szkolnej, 6 
macior rasy zwisłouchej pomor- 
skiej i knura rasy białej angiel- 
skiej, 

Tu również panuje wzorowa 
czystość. Przegrody tuczników, 
zagroda -knura i młodzieży oraz 
gniazda będących na wyprosze. 


Obszar upraw kontraktowych 
stale się u nas zwiększa. W ro- 
ku bieżącym wynosi około 550 
tys. ha. Rolnicy z roku na rok 
odnawiają kontrakty, muszą za- 
tem na stałe umieścić kontrakto 
wane rośliny w  płodozmianie. 
Podajemy tu najbardziej racjo. 
nalne przedpiony i poplony dla 
niektórych roślin kontraktowa- 
nych. 

BURAKI CUKROWE. Dob. 
rym przedplonem jest dla nich 
żyło, ponieważ po zbiorze zosta- 
wia dużo czasu na uprawę pod 
buraki. Przy czystej ron zaleca 
się pó życie siać poplon motyl. 
kowy, zasili to znacznie buraki 
azotem, Unikać należy uprawy 
buraków po owsie ponieważ na 
jezo korzeniach gnieżdżą się czę 


bowiem szkoła 
posidda 53 ha ziemi, w tym tyl- 


niu macior świecą bielą wapna. 

Wszędzie znać wprawną rękę 
gospołlarza: 

— Gospodarzy — poprawia 
nasz przewodnik — bo wszystko 
to jest dziełem praktykującej 
młodzieży. 

— W tej chwili — opowiada da 
lej — wszyscy są przy sianie i 
koniczynie, gdyż lada chwila 
można się spodziewać deszczu. 

Pobieżnie rzuciwszy okiem do 
pustych stajen i milczącej sto- 
larni, w której wyrabiane są 
przez uczniów narzędzia rolnicze 
i pomoce naukowe, 
na łąki. Przebiegamy szybko 
cienistą 6 ha przestrzeń sadów z 
polaną ogrodu warzywnega po- 
środku, na której świecą szyby 
szklarni z hodowlą pomidorów 
i wydostajemy się poza ogrodze- 
nie. 

Jak okiem sięgnąć, hen, aż dò 
Bziiry ciągną się zielone łąki i 
pasy koniczyny, po których jax 
Czarne robaczki poruszają się po 
słacie ludzi i koni. 

— Wio! Wacek. naciskaj dźwi 
gnię! — Ręka małego kierowcy 


Na rynku owocowym raz 
po raz ukazują się nowe od 
miany owoców i ziemiopło- 
dów, a na wystawach kwia 
tów, nawet w kwiaciarniach 
widzimy coraz to nowe od- 
miany roślin ozdobnych. 
Wszyscy znamy niezwykłą 
różnorodność petunii, a a- 
matorzy kwiatów znają hor 
tensje różowe i ciemno czer 
wone, róże jasno-żółte, po- 
marańczowo-różowe, .aksa- 
mitne i koloru ciemnego 
karminu. Znany irys tygry- 
si o płatkach  szaro-zielo- 
nych w czarne paski į tuli- 
pany o barwie tak ciemno- 
buraczkowej, że zwane są 
po francusku czarnym tuli- 
panem (la tulpe noire). 

W Ameryce ogromną sła- 
wą cieszył się znakomity ho 
dowca Kalifornijski Luther 
Burbank (1849—1926), Wy- 
prowadził on zadziwiające 
nowe odmiany „jak śliwa bez 
pestek, kaktus (Opuntia) 
bez kolców, lilia o 2-ch płat 
kach (zamiast 6-ciu), geor= 


ginią z zapachem magnolii i dziemy nie tylko mnóstwo 
(DZ ERTE EET A. LOOT E OW ROWY PROTO OO] ES ROTY SO 


Najlepsze przedplony i poplony przy uprawie roślin kontraktowych 


sto szkodniki, które przechodzą 
na buraki. Bardzo dobrym przed- 
plonem są dla buraków ziemnia- 
ki, zostawiają one rolę w stanie 
wychwaszczonym i prace przy 
burakach są znacznie ułatwione. 
Po burakach sieje się z reguły 
jęczmień, szczególnie browarny. 
zresztą udaje się po nim każda 
jara roślina. Buraki można upra 
wiać na ziemiach lepszych — 
co trzy lata, na średnich — ca 
pięć lat. 

RZEPAK OZIMY. Dla rzepa 
ku, ze względu na jego wczesny 
siew w sierpniu, najlepszym 
przedplonerm jest mieszanka, 
zbierana na zielono, Również do- 
brym jest koniczyna, którą się 
pod rzepak uprawia zaraz po 
pierwszym pokosie. Po rzepaku 
najczęściej sieje się pszenicę, 


spieszymy” 


Iwan Miczurin -wie 


rączkę. [się z jej zdaniem! Tak łąka mu 
si być czysto zagrabiona. 

Podjeżdża duży  drabiniasty 
wóz. Wszyscy r.ucają się do wi- 
deł 

— Spisszcie się: -= wała sto- 
jący na nim Tomasz ierat — 
coś się chmurzy i może być 
deszcz. Czego nie zdążycie, to 
kładźcie na daszki. 

Aby uchronić siano przed zga 
ciem, wprowadzono stosowany 
już w większych majątkach pań 
stwowych, system suszenia dasz 
kowego. 

-- Trochę jest kłopotu z przy- 
gotowaniem daszków — mówi 
jeden z kierujących sianokoszami 
nauczycieli, — i połączone to 
jest z kosztem, ale za to jest 
pewność. iż w ten sposób złożo. 
ne siano nigdy nie zgnije. 

Dobiega końca pracowicie spę 
dzony dzień praktykantów. Z 
ki sena pieśnią na ustach, trzymając na 

— Słarajcie się dziewuchy, nic |ramiionach grabie i widły, masze 
nie możemy zostawić — ków: ns w stronę budynków szkol- 


javada na drewnianą 
Ostrza kosiarki obracają się Co- 
raz prędzej pozostawiając za $0- 
bą rzędy nisko przyciętej trawy. 
Tuż za pierwszym zaprzęgiem 
posuwa się  połrząsacz. Na 
kształt jakichś ogromnych lap 
spadają, w ciągłych dtgawkach, 
umocowane na walec widły. Ró- 
wrio, ż maszynową dokładnością, 
podbierają skoszoną trawę, pod- 
rzucając do góry i roztrzęsiorą 
w równe warstwy zostawiają na 
łące, + -"A 
— Tomek. Zawracaj — Z od- 
dali dobiegają wołania ładują- 
cych na wóz siano., Tu również 
pracuje maszyna. W zalożonej z 
fantazją. na czoło czapce kol. 
Jaś Wronowski z białostockiego 
kieruje 'grabiarka, Od brzegu do 
brzegu nawracają grabiska ciąg- 
nąc wały siana. Za nimi posuwa 
się rząd dziewcząt, podgrabiają- 
cych ręcznie, pozostawione kup- 


prymuska szkoły kol. Szyszków= | nych 


na. Wszystkie jak jedna godzą Stefko J. 


setki innych. Po śmierci 
Burbanka dzieło jego nie 
znalazło w Ameryce god- 
nych kontynuatorów. Bur- 
bank pozostawił po sobie je 
dną tylko niedużą książkę, 
zawierającą jego myśli o ho 
dowli roślin bez głębszego 
ich teoretycznego uzasadnie 
nia. Był to wielki ogrodnik, 
ale nie uczony. 

Iwan Miczurin nie tylko| Miczurin wykazał, że przy 
wyhodował przeszło 300 no-|krzyżowaniu gatunku dzikie 
wych odmian drzew owocojgo z odmianą hodowaną do 
wych i krzewów, które zna-*|minować będą cechy gatun- 
lazły szerokie rozpowszech- | ku dzikiego, gdyż forma dzi 
nienie w Związku Radziec-|ka utrwaliła się od dawna, 
kim į poza jego granicami,|odmiana zaś hodowana jest 
ale stworzył nowy kierunek| młodsza, powstała znacznie 
w sadownictwie, stworzył|później od formy dzikiej, 
liczną szkołę praktyków iļjest mniej utrwalona i þar- 
teoretyków, którzy kontynu| dziej podatna na zmiany. 
ują jego dzieło. Najznako-| Dominuje więc gatunek star 
mitsi agrobiologowie sowiec|szy. 
cy jak Łysienko, Głuszczen-| Ale i wiek osobnika posia 
ko, Jakowlew i inni z dumą|d. duże znaczenie. Młoda 
nazywają siebie jego ucznia| roślina jest bardziej podat- 
mi — miczurinowcami. na na zmiany aniżeli star- 

W 4-ch pokaźnych to-|sza wiekiem. Jeżeli więc bę- 
mach prac Miczurina znaj-| dziemy krzyżować starą roś 
linę odmiany kulturalnej z 


arzede wszystkim tę myśl, 
że natura organizmu roślin- 
nego ulega ciągłym prze- 
kształceniom, formuje się w 
rozwoju gatunku i w roz- 
woju osobnika į co ważniej- 
sze, że tym rozwojem moż- 
na kierować. 


dla której stanowisko po rzepa- 
ku jest najodpowiedniejsze. Mo. 
żna po nim uprawiać również 
ze względu na wczesny sprzęt, 
i w tym samym roku zebrać, ja- 
kikolwiek poplon: mieszankę na 
paszę, kukurydzę na zielono, rze- 
pe kapustę pastewną. 

LEN. Ze względu na czystość 
roli dobrym _ przedplonem dla 
Inu są ziemniaki; również dob- 
rym koniczyna, a nawet żyło, 
byle niezbyt odległe od obornika. 
Po lnie udają się wszystkie ro- 
śliny. Po wczesnym, którego 
sprzęt wypada niekiedy przed 
źniwami żytnimi, można siać po. 
plony, jak po. rzepaku, zbierane 
tego samego roku. Po średnio 
późnym. można siać oziminy, po 
późnym = wszelkie jarzyny‘ 
Len nie może wracać na ta sa. 


mo pole częściej, niż co 6—7 
lat. 

CYKORIA. Przedplony dla 
niej są takie same, jak dla bu. 
raków (żyto, ziemniaki). Cykoria 
ma korzenie kruche, które na 
ciężkich ziemiach łamią się przy 
kopaniu, toteż na takich grun- 
tach nie należy jej uprawiać. Na 
drugi rok liście cykorii odrasta. 
ją z najmniejszego kawałka Ro- 
rzenia, pozostałego w roli i na- 
stępna roślina bardzo się za- 
chwaszcza. Toteż po cykorii za- 
leca się siać mieszankę na zielo- 
no. Przy koszeniu mieszanki $vi- 
na się również liście cykorii, któ. 
ra już więcej nie odrasta. Jeżeli 
mieszanka byłaby niedogodna, 
po cykorii uprawia się okopowe. 

B. B, 


żące do unowocześnienia, Brak 
kadr fachowych w rolnictwie 
szczególnie dotkliwie odczuwa 
służba wodno „ melioracy jna. 

W dziedzinie melioracji jesteś- 
my bardzo opóźnieni. Kraj nasz 
położony w dorzeczu dwóch wiel 
kich rzek: Wisły i Odry, obfitu. 
je w znaczną ilość rzek, poto- 
ków. jeżior i bagien. Ogromna 
część naszych wód jest nieurecu 
lowara. Dotychczas mamy ure- 
gulowanych załedwie około 7.300 
km. rzek, potoków i kanałów 
oraz zbudowanych około 3.500 
km. wałów rzecznych. Do całko- 
witego zaspokojenia pilnych po- 
trzeb w zakresie melioracji na- 
leży wykonać około 20 tys. ki- 
lometrów rzek, potoków i kana- 
łów oraz około 2 tys, km. wa- 
łów. Wykonanie tych prac tym 
jest pilniejsze, że poprawienie 
waruńków wodnych w. dolinach 
rzecznych wpłynie w znacznym 
stopniu na podniesienie stanu go- 
spodarki rolnej. Rzeki w słanie 
dzikim niejednokrotnie mają za- 
hamowany odpływ, co mówodtije 
zamilanie dna, i podwyższanie 
poziomu wód gruntowych. Na 
skutek tego następuje zabagnia- 
nie nadbrzeżnych gruntów, co w 
rezultacie zmniejsza ich warłość 
uprawna. Usprawnienie komuni- 
kacji i gospodarki energetycznej 
podnosi również poziom kultural- 
ny i dobrobyt wsi. 

Plan 6-letni przewiduje budo- 
wę na wielką skalę nowych urzą. 
dzeń wodno . melioracyjnych, re 
gulację rzek i potoków, budowę 
wałów przeciwpowodziowych. i 


nej. W pracach Miczurina 


szereg innych prac, zmierzają- 
cych do całkowitego usprawnie- 
nia gospodarki wodnej. Należy 
podkreślić z uznaniem pełne zr- 
zumienie przez ludność wiejską 
znacznia robót melioracyjnych. 
Chłopi, a przede wszystkim ma- 
ło i średniorolni, biorą chętnić 
udział w pracach melioracyjnych 
ponieważ zdają sobie sprawę z 
trudności na jakie napotyka pań- 
stwo, przed którym stoi szereg 
niecierpiących zwłoki zadań. Nie- 
dawno chłopi z gminy Maciejo- 
wice w pow. garwolińskim dali 
w ciągu dwóch tygodni 1600 
dniówek pieszych i 700 końskich 
przy odbudowie zniszczonych 
wałów. Rolnicy, pomagający ad- 
ministracji państwowej i służ 
bie wodno = melioracyjnej. cze- 
kają na fachową pomoc i instru- 
kcje. Wieś czeka na kadry specja 
listów wodno - melioracyjnych. 

Synowie więc robotników i 
chłopów, którym Polska Ludowa 
dała możność kształcenia się, 
niechaj pamiętają, że mogą za- 
pisywać się również na wydzia- 
ły i oddziały inżynierii wodnej 
na politechnikach i szkołach in 
żynierskich w Warszawie, Kra. 
kowie, Wrocławiu, Gdańsku, Po- 
znaniu i Szczecinie oraz na od- 
dział melioracji wodnej SGGW 
w Warszawie. 

Zdobytą wiedzę za kilka lat 
oddadzą z pożytkiem krajowi, 
który potrzebuje licznych kadr 
pracowników wodno « meliora- 


cyjnych. 


Człowiek, który przelksształcał przyrodę ) 
ki hodowca drzew owocowych i krzewów 


materiału doświadczalnego,! młodym osobnikiem gatun- Nestępcy „Miczurina pro- 
dotyczącego hodowli drzew|ku dzikiego, dominować bę|wadzą dalej badania podje“ 
i krzewów owocowych, ale|dą cechy odmiany kultural-|te przez wielkiego uczonego. 


Badania te prowadzi w 


znajdziemy mnóstwo przy- pierwszym rzędzie Łysienko 
kładów potwierdzających tei jego współpracownicy. 


iczy. 
Ponadto na wynik krzyżo 


ki hodowli. Miczurin krzy- 
żował dziką gruszę „Pirus 
elaeagnifolia' z odmianą ho- 
downą „Bezsiemianka”. Da 
jąc siewkom z tego krzyżo- 
wania dobre warunki rozwo 
ju, w szczególności dobrą 
glebę, otrzymywał domino- 
wanie cech odmiany kultu- 
ralnej ,zaś na złej glebie — 
dominowanie cech formy dzi 
«iej. To samo Miczurin ob- 
serwował przy różnych 
krzyżowaniach odmian ho~- 
dowanych z gatunkami dzi- 
kimi. Doświadczenia Miczu- 
rina wykazują, że dominowa 
nie cechy zależy od warun 
ków, w jakich rozwija się 
organizm i od stopnia utrwa 
lenia cechy w rozwoju ga- 
iunku į w rozwoju indywi- 
dualnyza. 

Wspaniałe wyniki osiąg- 
nął Miczurin stosując meto 
dę wegetatywnego zbliżenia 
roślin. Nie wszystkie gatun 
ki dają się krzyżować. Krzy 
żują się gatunki bardziej 
do siebie zbliżone, gatunki 
zaś, których natura jest bar 
dziej różna przy krzyżowa- 
niu albo wcale nie dają na- 
sion, albo dają nasiona o sła 
bej zdolności kiełkowania. 
W takich wypadkach Miczu 
rin szczepił gatunki, które 
zamierzał krzyżować, jeden 
na drugim, biorąc do szcze- 
pienia zawsze rośliny mło- 
de, jednoroczne — dwulet- 
nie siewki, a gdy zraz i pod 
kładka przystępowały do 
kwitnienia, krzyżował je 
Tą drogą Miczurin uzyskał 
mieszańce, jakich przed nim 
nie można było otrzymać, a 
więc mieszańce wiśni stepo- 
wej z czeremchą japońska. 
śliwy z brzoskwinią, gruszy 


z jarzębina i wiele innvych.* 


wania mają wpływ warun-|» 


à 


I tak np. Awakian i Jas- 


l treb szczepili żółty pomidor 


Albino“ na czerwonym 
„Meksykańskim 353“, Zraz 
„álbino“ wydał owoce róż- 
nej barwy, a więc żółte, wła 
ściwe swojej odmianie, czer 
wone (barwa owoców pod- 
kładki), różowe 
w czerwone paski. Wpływ 
podkładki był niewątpliwy. 
Ale ciekawsze jest to, że 


dzicznym, bowiem gdy wy- 
siano nasiona zebrane z owo 
ców zrazu, wydały one roś- 
liny, 
zraz: jedne rośliny miały o~ 
woce czerwone, inne różo- 
we, jeszcze inne żółte w czer 
wone paski lub białe. Zatem 
cechy nabyte 
no“ drogą szczepienia zosta 
ły przekazane przez nasio- 
na (a więc w drodze płcio- 
wej) następnym pokoleniom. 


le takich doświadczeń. 

Pracę Miczurina i jego u- 
czniów wykazały, że orga* 
nizm rośliny można kształto 
wać czy to przez dobór od- 
powiednich par rodziciel- 
skich, czy przez warunki ho 
dowli, czy też drogą szczepie 
nia. Prace te mają olbrzy= 
mie znaczenie nie tylko prak 
tyczne, ale 
Zagadnienie zmienności czy 
też niezmienności cech dzie- 
azicznych należy do najważ 
niejszych a zarazem najtrud 
niejszych w biologii. Dotych 
czasowi genetycy utrzymy” 
wali, że cechy dziedziczne są 
niezmienne. Pogląd ten w 
świetle doświadczeń Miczu- 
rina i Łysienki nie da się już 
obecnie utrzymać. 


Ch. Zelmanawski. ` 


i żółte w: 


wpływ ten okazał się dzie», 


które owocowały jak. 


przez „Albi- 


Miczurinowcy wykonali wie: 


i teoretyczne. 


PANSTWOWY TEATR 

WOJSKA POLSKIEGO 

w Łodzi, ul. Jaracza 27 
Dziś o godz. 19.15 — dramat 
Maksyma Gorkiego „Na dnie 

w reżyserii Leona Schillera, 


TEATR KAMERALNY 
Dziś o g. 10.15 „SZCZYGLI 
ZAUŁEK'' — G.B. Shawa. 


TEATR POWSZECHNY 

Codziennie o godz. 19.15 ko. 
media Gabrieli Zapolskiej „Mo- 
talność pani Dulskiej'* z udzia. 
tem Jadwigi Chojnackiej, 


TETR LETNI „OSA” 
ul. Piotrkowska 94 
Codziennie o 19.30 w niedzielę 
1 święta o 16 i 19.30 „Jadzia 
wdowa”. 
„LUTNIA** 
Godzina 19.15 — „Dzwony z 
Corneville''. 


smpi: 


masz, 10 
ADRIA — „Wielka nagroda** — 


godz. 16, 18, 20,30 — film do- 
zwolony od lat 14 


GŁOS 


BAŁTYK — „Ulica Graniczna — 
godz, 16. 18.30, 21, 
lony od lat 12. 
Dziś poranki o godz. 9, 11. 

BAJKA — „Muzyka 1 miłość“ 
godz. 18, 20 — film dozwolo. 
ny od lat 14 

GDYNIA — Program aktualno 
ści Kraj. £ Zagr. Nr. 27 — godz. 
11, 12,15, 13.30, 16.30, 17.45, 18 
19.15, 20. j 

HEL (dla młodz.) „Za Wami Pójdą 
Inni" godz. 16, 18,20, 

MUZA — „Kylisy ringu" — 
godz. 18, 20 — film dozwolo- 
ny od lat 14 
Dziś poranki o godz. 9, 11. 

POLONIA — „Ulicą Graniczna” 
godz, 15:30, 18, 20.30 — filmy 
dozwolony od lat 12. 
Dziś poranki o godz. 9, 11.30, 

PRZEDWIOŚNIE — „Młodość 
poety'* — godz. 16, 18, 20 — 
„film dozwolony od lat 12 
` Dziś poranki o godz. 9, 11. 

ROBOTNIK — „Admirał Nachi-g 
mow” — godz. 16.30. 18,30, -20.30 
— film dozw. od lat 16. 

ROMA — „Skrzydlaty dośók: 
karz** — godz 18, 20 — film 
dozwolony od lat 10 
Dziś poranki o godz. 9, 11. 

REKORD — „Skarb "Tarzana * 
dla młodz. godz. 
Nawoi* godz. 18, 20 — film 
dozwolony od lat 14 

STYLOWY — „Bohaterowie Pus-p 

tyni' dla młodz. godz: 16, „V öl- 

pone" godz, 18, 20 — film dozwo-h 

tony od lat 18, 


film dozwo- | 


ŚWIT —  „Pepita Jimenez” — 
godz. 18, 20 — film dozwolony 
od lat 18, 

TATRY — „Podróż w Nieznane" ġ 


godz. 16, 18, 20 — film dozwo- 
lony od lat 18. 
Dziś poranki o godz; 9, 11. 


TĘCZA — „Złoty kluczyk** —gg 


godz. 17, 19, 21 — film dozwo.p 
lony od lat 7 
WISŁA — „Zbieg z Dartmoor“ 
Dziś poranki o godz. 10, 12,5 
16, 18.30, 21. 
Film dozwolony od lat 14. 
WŁÓKNIARZ — „Ulica Granicz: 
na” godz. 15.30, 18, 2030 — 
film dozwolony od lat 12. 
Dziś poranki o godz, 9, 11.304 


WOLNOŚĆ „Zbieg z Dart- 
moor" — film dozwolony od 
lat 14. 


Dziś poranki o godz. 9, 11, 
15, 17.30, 20. 
ZACHĘTA — „Krwawa Wendetta' 
— godz. 16, 18, 20 — film dozwo 


lóny:od lat 14 ' 
Dziś poranki o godz, 9, 11.30. 
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gbardzo pokrewnych 
yniach sportowych. 


fna przykład nie wytrzyma pró 
foy życia Zespół 
Łodzi. 
ji klimato, 


16; „AliszerẸ 
itrzeba dla 


j cjelnego Zespołu. Wystarez 
zorganizowanie w nadające się 


k szlachetnego sportu. 


j wioślarstwa 


Kdo 3 km. od siedziby Koła. 


ikówki, dopóki 


isita“, 


mea w p R | FN 


Mamy dziś w czym wybierać 


Na marginesie dzisiejszych imprez sportowych 


` ostatnich dniach Łódź wyraźnie cierpiała na brakbytomska już mtejędnokrotnie | 


imprez sportowych. Fatalna pogoda  paraliżowała 
wszelkie próby zorganizowania jakichkolwiek zawodów i 
pomału zaczęła ogarniać nas już śpiączka. Wezoraj wyj- 
rzało już nareszcie spoza ołowianych chmur słoneczko i 
rtęć w termometrach podniosła się o 10 stopni tak, że dzi- 
siaj powinniśmy sobie powetować te dni, które musieliśmy 
spędzać w domu i, jak to się mówi, „obsadzić* już od wcze 
snych godzin rannych wszystkie boiska, aby przypomnieć 
sobie o.. lecie i o sporcie. * 


O godzinie 9.30 rano radzi-|nej Wimy, gdzie odbędzie się| — 


my wszystkim wybrać się|ciekawe spotkanie piłkarskie 
(przypuszczamny, że pogoda lo mistrzostwo kl. B pomiędzy 
już nam dzisiaj nie spłata fi- | Widzewem I B, a Włóknia- 
gla) na stadion ŁKS Włóknia |rzem ze Zgierza. 
rza, gdzie odbędzie się dokoń| Na boisku przy ul. Kiliń- 
czenie pięcioboju kobiet ż dzie|skiego (dawnych Zjednaczo- 
sięcioboju meżczyzn o mistrzo|nych) o tej samej porze roze- 
stwo naszego okręgu. W za-|grany zostanie mecz z cyklu 
wodach tych startują wszyscy |rozgrywek finałowych o wej- 
czołowi masi lekkoatleci, , któ- |Ście do kl, A pomiędzy łódz- 
rych walka z pewnością do=|kim  Związkowcem — Zry- 
starczy wszystkim zwolenni-|wem, a KS Żychlin M. I. 
kom lekkoatletyki wielu emo 
cji, f UWAGA AMATORZY 
COŚ DLA PIŁKARZY KOLARSTWA! 

O godzinie 1l-tej warto by-| Miłośnicy kolarstwa też bę- 

ło by pojechać na boisko daw dą mieli okazję do zaspoko- 
- jjenia swej namiętności spor- 


Nasz ńorddnik towej. O godzinie 13-ej w He 
ower ane i z, i 3 


Jakie zespoly pracyj 


gólnopolskiego wyścigu kolar- 
askiego ZS „Ogniwo“ rozegra- 


należy zakładać nezo na trasie Łódź — War- 
sszawa z okazji odbywającego 


w Kołach Sportowych się w Warszawie Kongresu 


Nie potrzeba. nawet tego u-fZwiązku Zawodowego Samo- 
SPETT że zespół winien je-grządowców. W wyścigu tym 


zamiłowa_fczołow: kolarze, toteż zapew- 

ne żaden z miłośników koląr- 
terenowe  Środowi- stwa nie zechce opuścić oka= 
zj: ujrzenia ich dzisiaj na star 


Warunki 
ska dyktują, jakie Zespoły naj 


ślczży powołać do życia, a z ja-ącie w Łodzi. 


kich należy rezygnować. Taký 
MAMY I MECZ LIGOWY 
narciarski wĄ Jak widzimy więc, do po- 
Warunki bowiem terenngłudnia będziemy mieli w czym 
doświadczenia  latfwybierać. Po południu pozosta 
pouczają, że w Łodzi jest oko-gje nam jedna tylko impreza, 
ło 5-7 dni rocznie nadającychgale najważniejsza — mecz li- 
się do jazdy na nartach. gowy, który rozegrają na bo- 
Jeśliby nawet we wspomnia-yjsku EKS Włókniarza przy ul 
nej Łodzi znalazła się w jakimsglśarolewskiej Polonia (Bytom) 
Kole Sportowym grupa miłośnigz EKS- Włókniarzem. 
ków narciarstwa, to nie pof 
tego tworzyć 4 POLONII BYTOMSKIEJ 
$NIE MOŻNA LEKCEWAŻYĆ 
Polonia bytomska jest jed- 
do tego dni przez Zarząd Kołagnym z beniaminków ligi, ale 
w żadnym wypadku nie mo- 
żemy przesądzać z góry zwy- 
icięstwa e R dy ZA o Ji NAC Ś ani Ej 


łiednej lub pam wycieczek dł 


prawdziwych amatorów tegt 


jdnoczyć ludzi o wspólnych, lubfstartować będą Wszyscy mia, że projektowana na dzień 


Polonia 

Podobną fikcją: byłoby: bw ok eS 
rzenie Zespołu wioślarskiejgo wA 
okolicy pozbawicnej wód do 
nadających siet. 7,00 Audycja dla wsi, 7,15 
Nie należy również powoływać ] Muzyka lekka, 8.00 DZIENNIK 
do życia Zespołu pływnskiego PORANNY oraz przegląd prasy 
dzie nie ma na miejscu krytegstoł 8,25 Muzyka lekka, 11,30 
go basenu lub dobrej do nenkijg(Ł) Pieśni w wyk. S. Borzęe- 
pływania wody w promieniu zgfkiej — sopran, przy  fortep. 
M, Twańczykowa 11,07 Sygnał 

Nie bedziemy również powo-gezasu i Hejnał 12,04 Poranek 
ływać do życia Zesoołu siat muzyki operowej. 13,15 „;Nie- 
na miejscu lubgdziela na wsi“, 14.00  ;,Fryde- 
w pobliżu nie zdobędziemy ka-fryk Loefler* — pogadanka z 
wałka ziemi zdatnego na. boi-gcyklu: „Sylwetki uczonych i 
sko, albo sali odpowiednio dogwynalazeów“ 14,10 ;,Kantata 
tego celu przygotowanej. Niejjwiosenna** — audycja słowno- 
twórzmy, jak się to mówi „nagmuzyczna dla dzieci, 14,40 Kon 
sztucznie Zespołów.  Ża- cert Polskiej Kameli Lmdowej. 
miłowania sportowe muszą nie-£15,10 Montaż  słuchowiskowy 
raz skapitulować wobec sił niegpowieści Martine Andersena 
do zwalczenia z powodu trudjaNexó pt. „Ditta“. 16,00 DZIEŃ 
nych warunków - terenowychgNIK POPOŁUDSIOWY, 16.20 
środowiska. Muzyka poważna 16,45 „Martin 
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Teodor Preiser 163 


Tragedia Amerykańska 


Nikt tego nie mógł zrozumieć, jak bardzo dręczyła go Ro- 
berta żądaniem, które groziło całej jego przyszłości. Czyż 
może ktoś zrozumieć, jak wielką, niewyg gasłą namiętnośc ą 
płonął do Sondry, jak piękne czynił projekty? Jest zupeł- 
nie sam. Nie ma nikogo, kto by pojął, co się dzieje w je- 
go duszy. Nikogo. Nikogó, kto by w jego niepokoju, 
w strasznym zmaganiu się ze sobą nie widział tylko winy, 
grzechu, występku.. Czy ktoś może zrozumieć, jak męczył 
się, biedował, znosił ludzkie szyderstwa przez całe życie? 
Czy nie zmarnowano mu najpiękniejszych lat dzieciństwa, 
zinuszając go do modlitw i śpiewów na ulicy wtedy, gdy ca= 
łą duszą wyrywał się do czegoś lepszego? Czy mają prawo 
sądzić go ci, którzy tak pochopnie wydali nań wyrok, czy 
mają prawo. jeżeli nie umieją wniknąć w jego rozumowa- 
nie, w stan jego duszy, w stan umysłu? 

Myśli podobne nie opuszczały go wcale i zatruwały mu 


życie, będąc teraz właśnie najbardziej dokuczliwymi, Wbrew 
wszystkim faktom, wbrew ogólnemu przekonaniu z najtań- 


||niejszych głębin duszy jego wyrywał się bunt, krzyk prote- 


stu, tak że chwilami sam się nim trwożył. 


Był oto przy nim umiłowany ojciec MeMillan, tak pra- 
wy i pełen dobroci. Jest bez wątpienia obdarzony łaską 
widzenia i lepiej to niż on sam osądził, Czasami więc Clyde 


Fi lilii JE --l 


‘Co usłyszymy przez radio? 


dała dowód, że potrafi zacię- 
cie bronić swych punktów li- 
gowych i nigdy nie da wy- 
drzeć ich sobie łatwo. 

Włókniarze nasi będą mu- 
sieli prawdopodobnie dobrze 
napracować się dzisiaj, aby s 
spotkania tego wyjść z hono- 
rem. 


Aeroklub Łódzki | 


komunikuje... 


Aeroklub Łódzki podaja do 
wiadomości, że posiadacze niżej 
wymienionych biletów wstępu 
na Wystawę Lotniczą winni się 
zgłosić do dnia 10 lipca br. w 
sekretariacie A. Ł. ml, Gigo 
Sierpnia 1-3 w godz. biurowych 
po odbiór wylosowanych: kupo- 
nów na bezpłatne loty pasażer 
skie nad Łodzią. 


Bilety po zł 10 — Nr 1230 
— 1475 — 1891 — 4028 — 
4060. 


Bilety po zł. 20 — Nr 3511 


— 3794 — 4106 — 4380 — 
5260. 
Bilety po zł 30 — Nr 1220 
1894 — 1447 — 1535 — 3700. PWR PAR 
— Ne 3 
Bii po zł, 50 Nr 250 Dzisiejsze 
Jednocześnie AŁ. zawinda.| Piłka nożna — stadion LES 


Włókniarza, godz, 17 — zawody 
o mistrzostwo ligi państwowej, 
rozegrane pwmiędzy Polonię z 
Bytomia, a ŁKS Włókniarzem 
z Łodzi. Zawody te zostaną po 
przedzone przedmeczem o go- 
dzinie 15-ej. 

O godz. 11 odbędą się dwa 


26 bm. impreza 
lotnisku Lublinek, z powodów 
technicznych nie odbędzie się. 
Następny termin imprezy zosta 
nie podany w kolejnym komu- 
nikacie. mecze o mistrzostwo klasy B 
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Od dzis za tydzień 


Wszyscy kierowcy samochodow) 


startują w Jednodniowej Jeździe Konkursowej 


Automobilklub Polski Oddział dzy wicemistrzów okręgu z tym, 

Łódzki przeprowadza w dniu 3|że uzyskują też prawo uczest- 
lipca 1949 r. na trasie Łódź — | nictwa w „Jednodniowej Jeż- 
Konstantynów — Lutomiersk —| dzie Mistrzowskiej'*, z której 
Szadek — Łask — Łódź „Jed-| wyłaniają się mistrzowie i wice. 
nodniowg Jazdę Konkursową“ mistrzowię Polski, 
w ramach mistrzostw Polski kie-| Jazda ta odbędzie się na tra- 
rowców samochodowych, Zwy-|sie około 87 km, z tego drogą 
cięzcy każdej klasy JJK, kat, I gruntową — 5 km. Bezpośred: 
otrzymują tytuł mistrza a dru-| nio po jeździe okrężnej odbędą 
sę próby przyśpieszenia i” ha- 
mowania, próby techniczne i 
próby zręczności, , które będą 
miernikiem sprawności kierow- 
ców, gdyż odpowiadają stale 
wykonywanym czynnościom, 

Najwyższe czynnki państywo- 


sportowe na 


Andersen Nexö — felieton, 
17,00. Koncert rozrywkowy, 
17.05 „Pan Tadeusz A. Mic- 
kiewicza (20). 18,20 (Ł) Reci- 
tal fortepianowy M, Wiłkomir- 
skiej, 18,10 „;Melodie świata”. 
19.05 Audycja rozrywkowa pt., 
„Pan Wesołowski i jego kij“ 
według opowiadania B. Prusa, 
19,30 „Z życia Związku Radziec 
kiego”. 20,20 Koncert rozryw- 
kowy. Transm. z Czechosłowa- 
cji. 21,00 DZIENNIK WIE- 
CZORNY. 22,10 Muzyka 22.15 
Koncert symfoniczny w wyk. 
Wielkiej Orkiestry Symfoniez- 
nej p-d Franza Andre, Transm. 
z Brukseli, 23,00 OSTATNIE 
WIADOMOŚCI, 2310 Muzyka | Poziom kierowców zawodowych. 
taneczna i Koncert Życzeń. ;„!D-01886 

UAAWAAOANWOWOWAMAAOOOOAPANNOAONAMAOOOMMAAWNAELONOANOY 


czuł z niezbitą pewnością, że jest niewinny, czasami przy- 
znawa?ł, że must być winien. 

Ach, te strasziwe myśli pełne niepewności i meki we- 
wnętrznej. Czyż nigdy nie zdobędzie pewności? 

Chwilami w zbuntowanej duszy gińął wpływ ojca Mc 
Millana, jego dobroć, wiara i miłość cnoty prześlizg:wały się 
pow: erzchownie, a Clyde nie był w stanie oczyścić swej 
duszy, jak tego ojciec McMillan czy też łaskawy i wszechmoc- 
ny Bóg od niego wymagał, Co ma robić? Jak się modlić? 
Z rezygnacją, z poddaniem, z wiarą? Czytał więc pod kie- 
rownictwem kapłana, który miał pewność, że Duch Świety 
niezawodnie napełni serce grzesznika, czytał ciągle pialmy, 
najbardziej odpowiednie dla siebie, szukając w nich na- 
tchnienia, które miało wywołać wymaganą skruchę. Wtedy 
znalaziby pożądany spokój i siłę, ZY w tej ciężkiej go- 
dzinie tak bardzo potrzebował. 

Nie znalazł ich tam jednak. 

Tak minęły cztery miesiące. Dziewiętnastego Stycznia 
zebrał się w pełnym składzie Sąd Apelacyjny by orzec, że 
Clyde jest winny, i zatwierdzić wyrok Sądu Okregowego, 
skazujący go na śmierć. Egzekucję miano wykonać dwu- 
dziestego ósmego lutego. 

Oto jak brzmiało orzeczenie sądu apelacyjnego: 

„Wyrok zatwierdzony został z pełnym przekonaniem, 
gdyż tylko jeden naoczny świadek twierdził, jakoby śmierć 
Roberty Alden nastąpiła nie wskutek zbrodni. Aby zebrać 
jak najwięcej dowodów, sąd z niesłychaną sprawnością 
i uwagą przedstawił wszystkie okoliczności, by móc należy- 


zalecają tę imprezę i zezwolił» 
na udział kierowców instytucji 
państwowych na sprzęcie pań: 
stwowym, 

Wszelkich informacji udziela 
sokrorariat A. P, Łódź, ul. Ki- 
lińskiego 61, codziennie, godz. 
18—20, gdzie otrzymuje się 
szczegółowa regulaminy i przyj- 
muje się zgłoszenia, 

Pierwsza impreza okręgowa 
TNT.K. odbyła się w okolicach 
Warszawy i wykazała wysoki 


we, administracyjne i sportowej 


Pod bramką polską 


e - 
imprezy... 
okręgu łódzkiego. Na boisku 
Mimy Widzew IB zmierzy się 
z drugim zespołem Włókniarza 
ze Zgierza. Na boisku przy ul. 
Kilińskiego róg Tymienieckiego 
spotka sie w rozgrywkach fina 
łowych Związkowiec Zryw £ 
Łodzi z klubem sportowym Ży- 
chin MTI 

Zawody lekkoatletyczne — 
stadion ŁKS Włókniarza, go* 
dzina 9,30 — dalszy ciąg pięt 
cioboju kobiet oraz dziesięcio- 
bojn mężczyzn © mistrzostwo 
okręgu łódzkiego. a 

W kraju o mistrzostwo gl 
państwowej grają w Poznaniu: 
Warta — Amatorski Kluh Spor 


towy; w Chorzowie; Ruch — 
Gwardia Wisła, w Bytomiu: 
Górnik (dawniej Szombierki) 


—Kolejarz (Poznań). 


na A 
Na halę sportową ~ 


Fundysz na budowę hali 
sportowej powiększył się o- 
statnio o 220 tys. złotych. 
Pieniądze te wpłynęły z me 
czu towarzyskiego, który ra 
zegrali między sobę pracow 
nicy Wydziałów Personalne 
go i Finansowego Zarządu 


i Miejskiego, 
SOLUNA KE ZACZ ROR S 


Uśmiechnij się! 


PRZYSZŁA TESOIOWA 


— Dlaczego starasz się o Ma 
rysię, a nie o moją Józię? 

— Bo matka Marysi ma peł- 
ne pończochy pieniędzy, 

— Ależ chłopcze — tyle co 
ona ma to i ja mam! 

— Ale ony ma większe nogi! 


U ZEGARMISTRZĄA 


Wyjrzyj no, kochanie, na uli- 


cie rozwiązać kwestię winy OPKATSZREGA lub jego niewin-ficę i sprawdź na zegarze mieje 


ności. 


kim iik 


